
N #r 72. Kraków, W torek 29 Marca 1892. Rocznik XLV.
„ C b» 8“  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 o. 
We Lwowie po lO o. do nabycia w Biurze dzienników, nl. Karola Ludwika 1.9. 

F r e n u ni e r a t a w y n o s i ;

yf m i e j s c u ............................................................................
Pocztą w państwie auatryackiem . . . . . . . . .

„ niem ieckiem .............................................
* do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turoyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . .
P r e n u m e r a t ę  p r r y j m u j e  s i ę  t y l k o  o d  I-go  d o  o > t» tn le |( i i  dnia w miesiącu.^ 

Kiłsty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. H ę k o p l s m ó w  nadsyłanych nie zwraca się.

n a  cały rok n a  kwartał n a  1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e i i u m e r k t ę  p r z y j m u j ą :

Administraoya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Miejscową prenumeratę księ­
garnia S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń 
Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Baj era przy ulicy Grodzkiej, główna trafika róg 
Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsoa wierszu 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ot. — Nadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy raz. — Ogłoszenia i prenumeratę przyj­
muję: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
105 bis Boulevard Baspail, (prenumeratę p. W. Bączkowski, Courbevoi pod Paryżem, rue du Chemin 
de fer 44); w Wiedniu pp. Haascnstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, B. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i No­
rymberdze), _H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, (tylko prenumeratę pp. H. Gold­
schmidt & C.), w  Frankfurcie 

szenia pp. Beiohman
G. L. Daube & Co. W Warszawie przyjmuję ogłe- 

Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi z przesyłka pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do N i e m i e c :  
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr.* na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek.

W miejscu wynosi prenumerata: roezaie 
20 złr ., półrocznie 10 z łr ., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct.

I p ę - N a  żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade­
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem.

Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
najdogodniej i najtaniej przesyłać p r z e k a z e m  
p o c z t o w y m .

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru.

Miejscową prenumeratę przyjmuje Admini­
stracya Czasu, tudzież ajeneye pp. Ignacego 
Herza, biuro dzienników i ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Smidowicza w Sukien­
nicach pod 1. 27, księgarnia St. A. Krzyża­
nowskiego w Kynku głównym, handel Baj era 
przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. Grodzkiej, 
handel Kretschmera i główna trafika w Rynku 
głównym.

PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miejscu 
w biurze dzienników przy ulicy Karola Lu­
dwika 1. 9.

Po ankiecie walutowej.
i i .
K r a k ó w  28 marca.

Bez obawy jakiejkolwiek przesady powiedzieć 
można, że drożyzna środka obiegowego jest k l ę ­
s k ą  p o w s z e c h n ą .  I tu znów, zanim przejdzie­
my do szczegółów, musimy usunąć z drogi jedno 
z tych tysiącznych bałamuctw, które dzięki kapi­
talistycznej prasie, utworzyły dokoła kwestyi wa­
lutowej całą legendę złudzeń i przekręceń.

Przez kunsztowne pomięszanie pojęć, zdołano 
w opinii doskonale zatrzeć zasadniczą różnicę 
między p r a w n i c z ą  a e k o n o m i c z n ą  stroną 
kwestyi tak, że dziś, gdy mowa o korzyściach, 
niebezpieczeństwach i szkodach regulacyi, słyszy­
my nieustannie tylko o w i e r z y c i e l a c h  i d ł u ­
ż n i k a c h  tam, gdzie należałoby mówić o p r o ­
d u c e n t a c h  i k o n s u m e n t a c h .  Jest rzeczą 
jasną, że jako kryteryum bezwzględne, podział 
społeczeństwa na wierzycieli i dłużników jest bez

wartości, a omawianie i rozstrzyganie sprawy 
wyłącznie z tego stanowiska, jest albo moralnie 
dowodem złej wiary, albo intelektualnie jedno­
stronności. Wszakże wiemy wszyscy, że ludzi, 
którzy nie byliby niczem innem jak wierzycielami 
l»b dłużnikami nie ma w cale, gdy tymczasem 
każda jednostka w społeczeństwie, jest producen­
tem lub konsumentem, albo jednem i drugiem 
zarazem.

Jednostki zaś, u których charakter wierzyciela 
jest rozstrzygającym w ich życiu ekonomicznem, 
są stosunkowo nieliczne i nie najbardziej intere­
sujące.

Stojąc więc na racyonalnem stanowisku podziału 
sfer interesowanych w sprawie waluty na produ­
centów i konsumentów, stwierdzić przychodzi prze­
de wszystkiem rzecz znaną, iż drożenie waluty jest 
ruiną produkcyi. Wystarczy na to przypomnieć 
sobie z jednej strony aksyomat, wynikający z eko 
nomicznej fankeyi pieniędzy, jako miary wartości, 
że droga waluta oznacza taniość produktu, z dru­
giej zaś strony, że ta droga waluta oznacza zwię­
kszenie się wartośei długów. Jeśli więc produkt 
tanieje, a dług rośnie, dochód z produkcyi spada 
wszędzie tam, gdzie w produkcyi zaangażowany 
jest cudzy kapitał. A w której że gałęzi produkcyi 
go nie ma?

Wspomnijmy tylko stosunki ekonomiczne na­
szego kraju, ogromne obciążenie hipoteczne nie­
ruchomości, a przyjdziemy do przekonania, że dla 
naszej produkcyi drożenie waluty jest już dziś 
poważną groźbą, a w przyszłości staćby się mo­
gło ostatecznym ciosem.

Jeśli wreszcie uwzględnimy, że olbrzymia wię 
kszość istniejących wogóle długów, składa się 
z długów producenta, zobaczymy, że — uwzglę­
dniając nawet i ów prawny podział klas intereso­
wanych — waluta o tendencyi zwyżkowej jest 
ruiną producenta i dłużnika.

Nic błędniejszego nad wysnuty z tej okoliczno­
ści wniosek a contrario, że drożenie waluty przy­
nosi korzyść konsumentowi. Posądzane, i słusznie, 
o egoizm sfery kapitalistyczne, nie mogły oczy­
wiście pominąć tak wybornej sposobności do za­
akcentowania swej sympatyi fu r  den kleinen 
M ann, więc skwapliwie ów fałszywy wniosek 
wyciągnęły na jaw wiedząc, że w tej manifesta- 
cyi współczucia społecznego jest doskonały mate- 
ryał na zrobienie interesu dla siebie.

Błędność i płytkość takiego wniosku jest dość 
łatwa do określenia. Prawda, że z podrożeniem 
środka obiegowego spada cena produktu, ale nie 
dla konsumenta. Tylko gdyby między producen 
tern a konsumentem istniała wymiana bezpośre­
dnia , tylko wówczas spadek ceny produktu od­
biłby się korzystnie w budżecie jirzędnika, nau­
czyciela, robotnika i t. d. Ale wiemy dobrze, że 
tak nie jest. W artykule, który niedawno poświę 
eiliśmy sprawie drożyzny produktów i środkom 
zaradczym przeciwko n ie j, wykazaliśmy obszer­
niej, że między producentem a konsumentem cią­
gnie się długi, coraz bardziej komplikujący się 
łańcuch czynników pośrednich, łańcuch, który się 
odznacza tern, że jest dobrym przewodnikiem 
tylko dla prądu zwyżkowego. Wszelkie drgnięcie 
w tym kierunku odbija się wzmożonym spazmem 
aż do ostatniego ogniwka łańcucha. Każdy nato­
miast impuls w kierunku zniżki napotyka na nie

słychany opór w rozdrabniającej się coraz bar­
dziej organizacyi handlu. Lata upłyną, zanim spa­
dek pszenicy da się uczuć w cenie bułki, a naj­
częściej zanim da się uczuć, zjawia się tenden- 
cya przeciwna na targu zbożowym i z tą chyżo- 
ścią, o jakiej mówimy, przebiegnie łańcueh po­
średników, ubezwładniając w zarodku ruch zniż­
kowy w cenie detalicznej.

Więc teorya, która w drożeniu waluty widzi 
korzyść dla konsumenta, zbyt jest naiwną, bo 
zamilcza fakta, znane każdemu, nawet niefacho­
wemu konsumentowi. Prawda, że spadek cen pro­
duktów gdzieś skapitalizować się musi, ktoś na 
nim korzysta, ale ani producent, ani konsument, 
ani nawet pojedynczy pośrednik, tylko wzrasta­
jąca bezimienna masa pośredników. Ponieważ zaś 
nie ulega chyba wątpliwości, że pośrednicy istnieją 
dla producenta i konsumenta, a nie ci ostatni dla 
pośredników, więc wszystko co szkodzi produkcyi 
a konsumcyi nie pomaga, jest ekonomicznie złem, 
choćby wychodziło na korzyść trzeciemu czynni­
kowi, pośrednikom. Rozumowanie odwrotne przy­
pomina argument wekslarza przeciw międzynaro 
dowej jednostce monetarnej: a cóżby się stało 
wówczas z wekslarzami!

Odeprzeć przeto należy stanowczo teoryę, w któ­
rej mieści się zarazem insynuacya, jakoby pro­
ducenci (a w szczególności rolnicy— „die Agrarier“)  
pragnęli taniej waluty, jako zysku dla siebie, a 
szkody dla konsumenta. Zobaczymy jeszcze pó­
źniej, jak fałszywem jest to twierdzenie.

Co znaczy dla społeczeństwa ruina produkcyi 
w jej dzisiejszej formie? Pytanie to ciekawe dla­
tego, że odpowiedź na nie jest dowodem, jak da­
lece wzgląd na interes prywatny może doprowa­
dzić liberalnych kapitalistów do praktycznej nega 
cyi naczelnych punktów swego programu polity­
cznego i społecznego.

Stwierdziliśmy wyżej, że na podrożeniu waluty 
cierpią najsilniej ci producenci, którzy pracują 
kapitałem cudzym, a więc przedewszystkiem 
producenci mniejsi. W tej walce z drożejącą wa­
lutą utrzymają się ci, którzy nie mają długów do 
umarzania, a więc produkeya wielka, więc w od­
niesieniu np. do rolnictwa —* wielkie latyfundia. 
W rezultacie przeto tej walki przyjść musi do 
koncentracyi własności, do ekspropryacyi średnie­
go i małego producenta na korzyść wielkiego, je 
dnem słowem do tego właśnie, co liberalizm uwa­
ża słusznie za objaw antysocyalny; w zapatrywa 
niu tern idzie cn przecie nawet bardzo daleko, 
aż do zupełnego ignorowania ekonomicznej do­
niosłości większej własności. A jednak w kwestyi 
waluty popiera kierunek, który wychodzi na po 
chłonięcie średniej i małej własności przez wielką! 
Już z tej próbki widać, jak potężne interesa mu 
szą tu być w grze, skoro są w stanie doprowa 
dzić to stronnictwo do tak heroicznego zaparcia 
się własnych „zasad" ekonomicznych.

To samo, co mówimy o rolnictwie, odnosi się 
w równym stopniu do drobnego przemysłu : i tu 
ekspropryacya przedsiębiorcy jest formą, w której 
objawią się owe rzekomo błogie dla konsumcyi 
skutki drożenia waluty.

To samo wreszcie stosuje się do mniejszych 
wierzycieli, którzy w razie licytacyjnej sprzedaży 
nieruchomości niewątpliwie spadliby z ceny ku­
pna, gdyby wierzytelności, poprzedzające ich pre-

tensye wzrosły w wartości. A i to skutek do 
syć „antysocyalny," boć to przecie są oszczę­
dności des kleinen Mannes, które figurują w dal­
szych pozycyach hipotecznych. Instytucye i wielcy 
kapitaliści mają zawsze hipoteki najlepsze.

Skoro już mowa o socyalnych następstwach dro­
żejącej waluty, niepodobna pominąć jeszcze je­
dnego doniosłego, a par excellence „socyalnego" 
punktu tej sprawy. Dziś, kiedy kwestya socyalna 
w głównej swej istocie jest kwestyą robotniczą, 
należy zastanowić się nad oddziaływaniem drożę 
nia waluty na płacę robotnika. Jest to punkt wa­
żny dlatego także, że w epoce wszechwładnego 
prądu ku polepszeniu doli robotnika, podwójnie tru­
dną do zwalczenia jest teorya, która jako broni 
używa tak potężnego argumentu.

A jednak teorya to oparta na samych sofizma- 
tach czy złudzeniach. Spróbujmy się o tern prze­
konać.

Przegląd polityczny.
Oświadczenie namiestnika hr. Thuna, złożone 

imieniem rządu w sprawie czesko-niemieckiej ugody, 
wywołało wielkie niezadowolenie w niemieckim 
liberalnym obozie. Dzienniki tego stronnictwa oce­
niają to oświadczenie jako ostateczne usunięcie 
z widowni projektów ugodowych i występują ostro 
przeciwko ministrowi hr. Kuenburgowi, który jako 
członek gabinetu, musiał przecież należeć do ukła­
dania i zredagowania deklaracyi rządowej. Roz­
chodzą się już nawet pogłoski o bliskiem ustą­
pieniu hr. Kuenburga, a równocześnie z innej 
strony mówią o możliwości ustąpienia ministra 
Gautscha.

Przesilenie berlińskie, a właściwie sposób jego 
załatwienia były już przedmiotem ożywionych roz­
praw w parlamencie niemieckim. Przywódzca wol- 
nomyślnych Richter zauważył, że kanclerz powraca 
przepołowiony i chyba należy uważać go za kanc­
lerza tymczasowego. Taki stan rzeczy jednak jest 
na długo niemożliwy, a jedynym punktem wyjścia 
jest utworzenie ministerstwa państwowego dla ca 
łych Niemiec i w ogóle stworzenie rządu parla­
mentarnego. Hr. Caprivi wyjaśniał swoje stano­
wisko w dłnższem przemówieniu, tłómacząc, że 
przez utworzenie godności prezesa pruskich mini­
strów, kanclerz otrzyma większą swobodę działa­
nia i nie będzie zawikłany w pruskie przesilenia. 
Hr. Ballestrem, z centrum, wyraził również ubtle 
wanie z powodu rozdziału urzędów kanclerza : 
prezesa ministrów, i zadowolenie, że hr. Caprivi 
przynajmniej kanclerzem pozostał. Narodowo-libe- 
ralny poseł, a zarazem naczelny prezydent Hano­
weru Bennigsen, oświadczył się również przeciw 
rozdziałowi urzędów i w ogóle w jego mowie 
przebijało się lekkie niezadowolenie, wyrażone 
w sposób nader oględny. Konserwatysta hr. Ka- 
nitz podniósł zadziwiającą okoliczność, że tak 
wysoki urzędnik jak Bennigsen, może w parla­
mencie stać na czele opozycyi przeciw rządowi. 
I rzeczywiście, objaw to oryginalny niemieckiego 
parlamentaryzmu, iż wysocy urzędnicy, odpowia 
dający rangą namiestnikom austryackim, dają 
się wybierać do sejmu i oponują rządowi,

lub popierają go, stosownie do zapatrywań stron­
nictwa, które ich wybrało. Nie należy jednak uwa­
żać tego za objaw jakiejś zadziwiającej niezale­
żności przekonań, jak raczej za wynik odmienne­
go sposobu pojmowania zakresu działalności par­
lamentu , sprowadzonego do obecnego poziomu 
przez długie rządy Bismarcka. — Przemawiali je­
szcze antysemici i socyaliści, cała jednak rozpra­
wa nie rzuciła nowego światła na powody prze­
silenia i nie wyjaśniła stanowiska i politycznych 
zapatrywań nowych ministrów. Stronnictwa zajęły 
stanowiska wyczekujące, a zapewne dopiero sta­
nowcze oświadczenie gabinetu pruskiego co do 
losów nowej ustawy szkolnej, spoczywającej w ko- 
misyi, wywoła starcie, które wyjaśni sytuacyę 
polityczną.

Jako charakterystyczny objaw chwili podnieść 
należy, że centrum postanowiło głosować w trze- 
ciem czytaniu etatu przeciwko pozycyi, obejmują­
cej 2 miliony marek na budowę nowej korwety 
krzyżowej, gdy tymczasem w pierwszem czytaniu, 
które się odbyło przed przesileniem, głosowało za 
tym wydatkiem.

Cesarz Wilhelm powrócił już z Hubertusstock i 
był na uroczystym obiedzie u austro-węgierskiego 
posła hr. Szechenyi. Stan zdrowia cesarza jest po­
dobno zupełnie zadawalniający.

Ostatniemi czasy przyjęły się we Francyi ka­
zania polityczne, wypowiadane w kościołach przez 
znakomitych kaznodziei, którzy poruszają kwestye 
bieżące, dotykając zwłaszcza społecznych zadań 
i rozbierając krytycznie programy różnych stron­
nictw. Przemówienia te, które ściągają tłumy słu­
chaczów i wywierają podobno wielkie wrażenie, 
drażniły już dawno radykalistów i socyalistów, 
pragnących utrzymać w swoich rękach monopol 
agitacyi. Jedno z takich kazań, wypowiedziane 
w kościele Saint-Merri przez jezuitę O. Lemoigne, 
dało powód do nader przykrego zajścia. Socyaliści, 
którzy umyślnie do świątyni przybyli, wszczęli 
najpierw głośną kłótnię, następnie nawet bójkę 
z katolikami, która skończyła się dopiero, gdy 
ktoś zagasił gaz, oświecający kościół. Wrzawie 
tej przysłuchiwała się polieya zupełnie spokojnie, 
odmawiając swej pomocy pod pozorem, że kościół 
jest miejscem zamkniętem. Zauważyć należy, że 
we Francyi ten rodzaj wymowy kościelnej jest 
powszechnie uprawiany i że polityczne kazania 
są tam przyjęte może jeszcze od czasów Fenelona 
i Bossueta. Kościoły są przeznaczone dla wierzą­
cych katolików; socyaliści więc, wdzierając się do 
wnętrza świątyń i wywołując tam niepokoje, po­
pełniają wyraźnie gwałt publiczny i dają dowód 
najwyższej nietolerancyi i nieposzanowania cu­
dzych przekonań; rząd zaś, którego organa po­
zwalają na bezkarność takich wykroczeń, daje 
przez to dowód, że albo solidaryzuje się ze spraw­
cami gwału, albo nie ma dość siły, aby ich po­
wściągnąć.

W tym też duchu wniósł konserwatywny depu­
towany Delahaye interpelacyę w Izbie, a poparł 
go w Sposób nader wymowny i stanowczy, choć 
w formie oględnej X. d’Hulst, rektor uniwersytetu 
katolickiego w Paryżu i spadkobierca mandatu po 
biskupie Orleanu, X. Freppel. Mowy X. d’Hulst 
oczekiwano z zajęciem, gdyż było to pierwsze 
jego wystąpienie w Izbie. Poseł z Brestu okazał 
się mówcą wytwornym i zajmującym ; oświadczył

Pogadanka pedagogiczna.
(O ile szkoła może, a lom powinien wpływać 

na kształcenie charakteru młodzieży).

Referat X. Dra C hotkow skiego ,
Rektora Uniw. Jagiell.

(Ciąg dalszy).

II.
Charakter człowieka składają dwa czynniki: u- 

czucie i wola. Dlatego też z natury rzeczy wyni­
ka, że obie strony charakteru równocześnie mu­
szą być kształcone, a mianowicie serce przez 
matkę, wola przez ojca, bo inaczej łatwo stać 
się może, że jedna strona charakteru rozwinięta 
zostanie kosztem drugiej. Są ludzie dobrego serca, 
poczciwi i dobrzy, ale niedołężni — sa natomiast 
energiczni i dzielni, ale braknie im serca. Na­
reszcie mogą być dobrzy i dzielni, ale niemądrzy, 
jeśli nie mieli trzeciego czynnika wychowaczego, 
t. j. szkoły.

W pierwszej szkole, którą Komeniusz nazywa 
schola materna, jest niewątpliwie głównym nau­
czycielem matka i nikt jej zastąpić nie potrafi, 
z tej prostej przyczyny, że nikt nie może tak do­
brze jak matka dziecka znać i kochać i że z dru 
giej strony dziecko nie może mieć do nikogo ta­
kiego zaufania, jak do matki. Ona posiada klucz 
tajemniczy do tajników jego serca, które przed 
obcemi osobami, nawet u małych dzieci, potrafi 
być zamknięte.

Komeniusz doskonale też to rozumiał, wspomi­
nając, że nietylko rodzice, ale i piastunki po­
winny dobry przykład dawać. Jest to osobny czyn­
nik wychowawczy, coś nakształt owego locatus, 
którego nauczyciel w szkołach miejskich najmo­
wał sobie do pomocy i nim się wyręczał. Czynnik 
niezbędny tam, gdzie jest więcej dzieci, a nawet 
gdzie jest jedno. Jeżeli zaś jako czynnik wycho­
wawczy ma oddziaływać na charakter dziecka przez 
dobry przykład, to musi przynajmniej choć w czę­
ści posiadać ogólną znajomość charakteru dziecka 
polskiego, a więc powinna być Polką. W żadnym 
też narodzie nie przejdzie przez myśl matce, żeby 
szukać do dzieci piastunki w obcych krajach, ten 
fenomen jest tylko właściwy Polsce. U nas wszyst­
ko, co zagraniczne, uchodzi za lepsze; zagrani­
czne bony i guwernantki stały się też malum ne- 
cessarium, złem koniecznem.

Jest to przedmiot zbyt obszerny, aby go wy­

czerpująco omówić. Mniemam, że nawet najbar­
dziej wyczerpująca pogadanka nic a nic nie po­
może. Nikt mnie nie przekona, że dziecku potrzeba 
jest od najwcześniejszych dni dzieciństwa mówić 
językiem Niemców lub Francuzów, bo znam ta 
kich, co nie mieli bony Niemki, a po niemiecku 
mówią dobrze; nie mieli bony francuskiej, a po 
francusku nie dadzą się sprzedać. Akcentu pary­
skiego nabrali przez kilka tygodni pobytu w Pa­
ryżu i znowu go się pozbyli, ale znałem też ta­
kich, którzy mieli bony Niemki i Francuski, a 
obydwoma językami mówią bardzo licho.

Niech mi jednakże powie kto, jak piastunka 
cudzoziemka może oddziaływać na charakter pol­
skiego dziecka, kiedy charakter jej narodu jest 
tak bardzo od naszego odmienny? Zdolność my­
ślenia u dzieci rozwija się przez ciągłe mówienie, 
a pierwsze wrażenia myśli odbijają się na umyśle, 
jak na miękkim wosku. Czy doprawdy: obce po­
jęcia, obce wyobrażenia, przejmowane od cudzo­
ziemki , mogą dobrze oddziałać na umysł polskiego 
dziecka? Któż z nas w młodości nie doznał tego, 
że pieśni, słyszane od piastunki, czy pobożne i 
kościelne, czy ludowe i narodowe, zostały mu na 
całe życie, wyryły się na dnie duszy, że to wła­
śnie dało najgłębszy fundament charakterowi na­
szemu narodowemu?

Było gorzej pod tym względem i dzisiaj już 
jest lepiej — a naród tak czuł potrzebę wycho­
wania narodowego, że w katedrze na Wawelu 
pochowano serce niewiasty, która pismami swemi 
pierwszy przełom zrobiła w cudzoziemskiem wy­
chowaniu niewiast. To Klementyna z Tańskich 
Hofmanowa.

W sejmie pruskim, kiedy uchwalano ustawy 
antypolskie i język polski ze szkół całkiem usu­
wano, rzucono nam w oczy zarzut, że sami o ję ­
zyk własny nie dbamy; trzeba było połknąć ten 
zarzut. Słowacki rzucił nam w oczy zgryźliwy 
zarzut, że polska „pawiem była i papugą naro­
dów" — pawie pióra już odpadły, może i zami­
łowanie ojczystej mowy z czasem wzrośnie. Bo 
jeśli ma być charakter pielęgnowany narodowy, 
to nie wiem od czegoby pierwej zacząć należało, 
jeśli nie od pielęgnowania własnej mowy.

To zaś musi się dziać w owej schola materna.

Matko Polko, tyś orlica,
Która strzeże tego gniazda 
Jako święta niebios gwiazda,
I dopokąd stanie ciebie 
Matko Polko w domu twoim,
Łaska Boga dla nas w niebie 
I na ziemi się ostoim.

III.
Wszyscy, którzy się zajmowali wychowaniem 

dzieci, starożytni pogańscy uczeni i chrześciańscy, 
godzą się na to , że wychowanie pod każdym 
względem, a więc i kształcenie charakteru od naj 
wcześniejszych lat rozpoczynać należy. Chyba je­
den Rousseau w swoim „Emilu", stanowi wyjątek 
i dopiero od 18 roku życia wychowanie moralne 
rozpoczynać radzi.

„Tylko iskierki cnót dobrych daje nam natura, 
powiada Skarga, które jeśli się nie poddymają, 
gasną: a gdy im wiatru i drew t. j. ćwiczenia po­
bożnego dodajemy; piękny z nich i wielki ogień 
się wznieci. Na próżnej tablicy łatwo pisać, co 
chcesz, ale na pomazanej trudno. U małych dzia­
tek myśl jeszcze świeckiemi rzeczami nie zaba­
wiona, serce jako tablica i papier biały, na któ- 
rem nic nie napisano; co naprzód napiszesz, tego 
potem nie wymażesz; w to próżne naczynie wie­
jesz co chcesz, a co na początku wiejesz, to się 
nie wyleje. Napisać tedy na tym od Ducha św. 
wygładzonym papierze lekcyę pierwszą o Panu 
Bogu i bojaźni jego."

Pierwszą lekcyą nazywa to Skarga w szkole 
macierzyńskiej, bo jeśli bojaźń Pańska jest po 
czątkiem mądrości, to nie czas jej dopiero uczyć 
w drugiej szkole t. j. publicznej: ona musi być 
wszczepiona w dziecko w domu. Dlatego też słu­
sznie mówi rzymski nauczyciel wychowania Quin­
tilian: że „dzieci nie nabierają w szkole złych 
nałogów, ale je już zwykle ze sobą do szkoły 
przynoszą." W szkole też można doskonale odró­
żnić dzieci dobrze wychowane od tych, które były 
samopas puszczone, a po dzieciach można poznać, 
jak dbali o ich wychowanie rodzice. Dlatego Plu­
tarch opowiada, że w Sparcie karano zwykle ro­
dziców za kłótnie, które synowie wszczynali, bo 
Likurg ustanowił prawo, że rodziców należy ka­
rać za przewinienia dzieci. To samo zresztą jest 
zdanie Kościoła i św. Ambroży grzechy dzieci na­
zywa winą rodziców. To też wszyscy pedagodzy 
uważają tę szkołę macierzyńską za tak ważną, że 
sławni mówcy francnscy Fenelon i Bossuet osobne 
książki temu właśnie wychowaniu poświęcali. Sła­
wny biskup Orleanu Dupanloup tak samo napisał 
książkę p. t. „Dziecko" (L’enfant).

Wspomnieliśmy na wstępie, że Amos Komeński 
główny kładł przycisk na moralność i cnót wszcze­
pianie u dzieci, które musi bardzo wcześnie się 
zaczynać przez przyuczanie i dobry przykład. 
Głównie zaś zaleca cnoty kardynalne. One też są 
rzeczywiście do wyrobienia i wykształcenia cha­
rakteru najważniejsze. Ale pierwsza z nich, którą

katechizm kładzie na czele: roztropność, jest wpra­
wdzie najważniejszą w życiu i to w każdym kie­
runku działania, ale też jest najtrudniejszą. Jej też 
dopiero w życiu nauczą człowieka ludzie, a jeśli
0 czem powiedzieć można z poetą niemieckim, że 
charakter kształci się w życia potoku, to niewątpli­
wie o roztropności. Może być homo sapiens — 
uczony człowiek, a jeszcze nie będzie homo pru- 
dens — człek roztropny. Bieda, przeciwności, nie­
szczęścia, intrygi, podstępy złych ludzi, te dopiero 
wykształcą w człowieku roztropność, tyle pożąda­
ną. Druga cnota: sprawiedliwość, może już być 
w domu kształconą, bo między dziećmi już prakty­
kować się może. Ztąd najgorsze może zjawisko 
jest to, które się dosyć często trafia, że rodzice 
faworyzują jedno dziecko nad drugie, że ojciec i 
matka mają swoich faworytów, co zawsze w spo­
rze z rodzeństwem bierze górę. Przez to samo 
uczucie sprawiedliwości cierpieć musi. Do jej wy­
kształcenia niezmiernej jest wagi to, żeby dzieci 
bogatszych rodziców były przyzwyczajane do pa­
trzenia na niedostatek i nędzę innych dzieci, żeby 
były przyuczane do pełnienia miłosierdzia. Nieró 
wność stanów i nierówność doli społecznej nigdy 
nie ustanie, ale nienawiść i niechęć wzajemna ni­
gdy się nie pojawi tam , gdzie bogatsi do miło­
sierdzia chrześcijańskiego się poczuwają, do łago­
dzenia nędzy i niedostatku, która ich otacza. A nie 
wiem, coby mogło być piękniejszym rysem cha­
rakteru, jak właśnie ten, który czyni człowieka 
podobnym do tęczy na niebie, owego znaku przy­
mierza pomiędzy zagniewaniem Beżem a ludzkim 
rodzajem.

Te dwie cnoty idą w kierunku uczucia i ta 
właśnie uczuciowa strona charakteru, która, jak 
powiedzieliśmy, głównie do pola działania matki 
należy, przez nią też przedewszystkiem powinna 
być rozwijana.

Pozostają dwie drugie cnoty kardynalne, zale­
cane przez AmoBa, tj. wstrzemięźliwość i męstwo.

Pierwsza jest drugiej podstawą i warunkiem, 
druga jest niewątpliwie najpiękniejszą charakteru 
ozdobą. Fortitudo jednakże nie znaczy męstwa 
wojennego, lecz to, co my nazywamy odwaga, 
mianowicie odwagą cywilną, o której znakomity 
nasz pedagog, Karol Libelt, tak prześliczną napi­
sał rozprawę. Męska to cnota przedewszystkiem
1 dlatego w chłopcach głównie powinna być roz­
wijana, nie przeto jednak, żeby kobietom nie miała 
być potrzebną, w nich jednak zastępuje ją wsty- 
dliwość. Kościół żąda jej na każdym kroku w wal­
ce z pokusami i doskonałego żalu a postanowie­
nia znakiem jest to, że wolałby człowiek raczej 
śmierć ponieść, niż na grzech zezwolić. Jest więc

hartowanie woli potrzebne do tej walki, a naj­
wyższym szczytem ukształcenia woli jest to, że 
człowiek niezdolny jest popełnić czyn niehonoro- 
wy. Do tego musi więc być charakter zaprawiany 
za młodu, żeby, przyszedłszy do szkoły, już się 
brzydzi! szpetnemi wykrętami, kłamstwem, obłudą, 
oszukiwaniem, usuwaniem się od obowiązku itd.

Ta odwaga cywilna musi się objawiać w dwoja­
kim kierunku: w odważnem pełnieniu obowią­
zków i odważnem bronieniu swoich zasad i praw. 
Jedno od drugiego jest nieodłączne. Obowiązki 
zaś czekają każdego chłopca w życiu dwojakie, 
t. j. religijne i obywatelskie. Pełnić to, co powi­
nien, co nakazuje obowiązek, a bronić tego, co 
przekazane zostało potomnym przez ojców, oto 
pole odwagi cywilnej. Ona jest tern potrzebniejsza, 
że tak , jak w pełnienia obowiązków religijnych, 
każdy pozostawionym jest swojemu własnemu su­
mieniu, tak w obronie dziedzicznych praw w roz­
bitym narodzie została tylko idealna chorągiew 
obowiązku. Zapisują się pod nią tylko ci, którzy 
chcą, którzy mają cywilną odwagę.

Ale jeśli po jednej stronie cywilnej odwagi nie 
braknie, to po drugiej żeby stanąć, tj. po stronie 
pełnienia obowiązków religijnych i jawnego bro­
nienia praw Kościoła, potrzeba u nas odwagi cy­
wilnej jeszcze większej. Nie będę tego przedmiotu 
jednak obszerniej omawiał. Dla przykładu tylko 
jedno przytoczę, jak na tę sprawę zapatrywali się 
nasi ojcowie. Hetman Żółkiewski, ten , który 
w „czterdziestu i czterech obozach" wysługiwał 
się ojczyźnie, idąc na ostatnią z Tatarami po­
trzebę, wypisał w testamencie synowi swojemu 
taką naukę: „Przede wszystkiemi rzeczami naj- 
pierwej wiarę świętą chrześciańską mocno i sta­
tecznie trzymaj i dla niej krwi rozlać, żywota 
położyć nie żałuj. Bojaźń Bożą ustawicznie miej 
przed oczyma, za tem wszystkiego dobrego i po­
ciesznego na tym i na onym świecie będziesz pe­
wien." Takie mu dawszy polecenie, w Cecorskiej 
potrzebie sam przebił konia, nie chcąc odstąpić 
pieszych żołnierzy, i nie upuśeił broni, aż obie 
ręce wraz z życiem utracił.

Możeby nie szkodziło ten testament często po­
wtarzać chłopcom w domu, bo gdy przestaną — 
przede wszystkiemi rzeczami najpierw wiarę świętą 
chrześciańską mocno i statecznie trzymać — to 
przestaną też mocno i statecznie stać przy innych 
obowiązkach swoich. Ciśnie mi się tu wiele uwag na 
myśl, ale ani czas, ani pora potemu, żeby je ob­
szerniej rozwijać.

(.Dokończenie nastąpi).
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on między innetni, że uznaje obecną formę rządu 
jako legalną, ale zwalcza rewolncyę i apelowa) 
do wszystkich stronnictw, wzywając je do ochro­
ny wolności kazalnicy. Odpowiadali mn radykali­
sta Pichon zwykłemi frazesami o klerykalizmie i 
Jezuitach, tudzież prezes ministrów Lonbet, który 
usiłował zadowolnić prawicę i lewicę, nie posu 
wając się zanadto w żadną stronę. Widocznie po­
lityka rządzenia po nad stronnictwami staje się 
w Europie metodą. W końcu uchwaliła Izba zna 
czną większością głosów porządek dzienny, po 
chwalający zachowanie się rządu, co oczywiście 
nie jest załatwieniem sprawy.

S K J  OT.
L w ó w  27 marca.

(Pomoc dla ludności, dotkniętej nieurodzajem. — Eegulacya 
Dniestru. — Preliminarz szpitala lwowskiego. — Niższe 
szkoły rolnicze. — Fundusz koszarowy. — Opłaty dla 

miasta Przemyśla).
(X) W sprawie p o s p i e s z e n i a  z p o m o c ą  1 u 

d n o ś c i ,  d o t k n i ę t e j  n i e u r o d z a j e m ,  przed­
łożył już Wydział krajowy sprawozdanie, które 
przekazane zostało — jak wiadomo — komisyi 
budżetowej z poleceniem ustnego zdania sprawy 
na jednem z najbliższych posiedzeń. W sprawo 
zdaniu tern podniósł Wydział krajowy, że JE 
p. Namiestnik na konferencyi poselskiej udzieli 
informacyi w tym kierunku, iż z kwoty 360,000 
złr., przez Radę państwa uchwalonej, otrzyma nasz 
kraj 50,000 złr.; według intencji ministerstwa, 
udzielenie zasiłku wogóle zależnem jest jednako 
woż od tego, czy i co Sejm na ten cel uchwali 
Prócz 15 powiatów w Galicyi zachodniej, o któ 
rych doniósłem wam w sprawozdaniu o przebiegu 
konferencyi poselskiej, — dotkniętym jest ró 
wnież — zdaniem Wydziału krajowego — powiat 
brzeski, zaś we wschodniej części w niektórych 
powiatach (jak Sambor i Nadwórna) gradobicia 
powodzie zniszczyły całkowicie plony w całych 
znaczną przestrzeń obejmujących okolicach.

Wydział krajowy proponuje, aby fundusz kra­
jowy przyczynił się do akcyi ratunkowej 1/3 czę 
ścią z tego, co w roku 1889 Sejm przyzwolił, 
z a t e m  k w o t ą  100,000 złr. Co do sposobu uży 
cia tej kwoty, Wydział krajowy nie może w tym 
wypadku zalecić tego samego sposobu, jakiego 
dawniej w podobnych razach przeważnie używa 
no, t. j. robót publicznych dla dania zarobku lu 
dności, gdyż spóźniona pora roku nie pGzwala na 
opracowanie planów tych robót. Główną wagę 
przywiązuje Wydział krajowy do udzielania bez 
procentowych a na dogodnych warunkach spłaty 
dawanych p o ż y c z k a c h  n a  z a s i e w y .  Tutaj 
bowiem w pierwszym rzędzie występuje silnie 
ekonomiczny interes krajowy, wymagający niedo 
puszczenia do tego, aby przez nieobsianie i nie 
obsadzenie znaczniejszych przestrzeni nieurodzaj 
jednoroczny miał się stać klęską rolniczą, prze 
noszącą się z roku na rok.

Jaka część kwoty 100,000 złr. ma być użytą 
na pożyczki na zasiewy, a jaka na zasilenie za 
pomogowej lub zarobkowej akcyi miejscowej, tego 
Wydział krajowy we wniosku swym nie oznacza, 
Wydział prosi tylko, aby Sejm przyjąwszy do 
wiadomości, iż zamiarem jego jest udzielać po 
mocy przeważnie jako pożyczki na zasiewy 
tylko wyjątkowo na zapomogi albo na roboty, 
zechciał oznaczenie stosunku tych kwot wogóle 
w każdym poszczególnym wypadku z zaufaniem 
złożyć w ręce swego organu wykonawczego.

Poruszana przez Sejm i Wydział krajowy od 
lat 16 sprawa r e g u l a c y i  g ó r n e g o  D n i e s t r u  
i osuszenia największych w państwie bagien nad 
dńieBtrzańskich, weszła już w pomyślniejszą fazę 
Usilnym bowiem staraniom Koła polskiego i jego 
prezesa J. E. p. Jaworskiego, tudzież poparciu J.E, 
p. ministra dla Galicyi Zaleskiego i J. E. p. na­
miestnika hr. Badeniego zawdzięczamy, że rząt 
zmienił decyzyę ministerstwa rolnictwa względem 
subwencyonowania regulacyi Dniestru między Roz­
wadowem a Zurawnem z funduszu melioracyjnego 
w wysokości 30% kosztów budowy i podwyższa 
zasiłek państwowy do 60% pod warunkiem, je­
żeli fundusz krajowy pokryje resztę kosztów bu­
dowy. Zasiłek państwowy pokrytym być ma czę 
ściowo z państwowego funduszu melioracyjnego 
(20%), częścią zaś z państwowego funduszu bu 
dowli wodnych (40%). Regulacya ma być wyko­
naną w ciągu lat piętnastu, począwszy od r. 1893 
w drodze przedsiębiorstwa krajowego przez rząc 
w sposób zamierzony w r. 1885 przy niedoszłym 
do skutku projekcie regulacyi rzek galicyjskich,

Ze względu, że koszta budowy, obliczone przez 
rząd, wynoszą 1,600.000 złr., przypadnie do po­
krycia przez kraj suma 640.000 złr., przez skarb 
państwa zaś 960,000 złr. Wydział krajowy postano­
wił przedłożyć Sejmowi projekt ustany, opierający 
się na reskrypcie J. E. p. prezydenta ministrów 
z d. 12 marca b. r. oraz wniosek na przyznanie 
z funduszu krajowego na r. 1892 dotacyi na ra­
chunek I raty zasiłku krajowego w kwocie 18.000 
złr., której zażądało Namiestnictwo na wykonanie 
nagłych robót regulacyjnych pod Rozwadowem 
Weryniem, tudzież pod Zaleścami. Ponieważ Wy­
dział krajowy wstawił do budżetu na rok 1892 
dotacyę na powyższą regulacyę w kwocie 32,000 
złr., a obecnie okazuje się potrzeba uchwalenia 
tylko kwoty 18.000 złr., zatem powyższy wniosek 
Wydziału krajowego pociąga za sobą zniżenie wy 
datków w rubr. XIII o 14.000 złr.

Komisya budżetowa załatwiła w dalszym cią­
gu, na podstawie sprawozdania p. M a r c h w i c k i e '  
go,  preliminarz krajowego szpitala powszechne 
go we Lwowie, fundusze chorych i położnic. Spra­
wozdanie podnosi, że cechą charakterystyczną 
preliminarza szpitala powszechnego we Lwowie, 
na rok 1892 przez Wydział krajowy przedłożone­
go, jest bardzo znaczne powiększenie się wydat­
ków, spowodowanych w części wzrastającą ilością 
dni leczenia, w części wyjątkową drożyzną arty­
kułów żywności. Nie da się zaprzeczyć, że zaufa­
nie do szpitali, ogarniające coraz to szersze war­
stwy społeczeństwa, wpływa stale na powiększa­
nie się liczby chorych, szukających w szpitalu 
pomocy; powiększanie się to w szpitala lwowskim 
dotychczas było więcej stopniowe i dopiero rok 
1891 (253,610 złr.), wykazuje nagły wzrost, bo 
7-6% w stosunku do roku 1890 (235,656 złr.), a 
pierwsze miesiące r. b. każą się obawiać, że sto­
sunek ten jeszcze więcej się podniesie i przejdzie 
granice ilości chorych, w szpitalu lwowskim po­
mieszczenie znaleść mogących.

Stan ten anormalny jest — zdaniem komisyi — 
poniekąd zatrważającym, gdyż nie da się zaprze­
czyć, że stałe utrzymywanie przepełnienia w szpi­
talu, tak, jak to obecnie ma miejsce we Lwowie, 
musiałoby koniecznie niekorzystnie wpływać na 
stan zdrowia chorych, powiększając procent

śmiertelności, lub też przedłużając czas choroby. 
Poprawić jednak te stosunki nie jest tak łatwem, 
szczególniej że nie wolno ani na chwilę zapomi­
nać o obowiązkach, wskazanych prostem uczuciem 
ludzkości, — a z drugiej strony w interesie tej 
ludzkości należy przestrzegać, aby szpital tylu 
tylko chorych przyjmował, ilu dobrze i skutecznie 
leczyć i pielęgnować potrafi.

Cel ten da się — zdaniem komisyi — osiągnąć 
przez ścisłe badanie, o ile zgłaszający się cho­
rzy rzeczywiście potrzebują kuracyi szpitalnej, 
oraz przez przestrzeganie, aby pobyt pojedynczych 
chorych w szpitala ponad konieczność się nie 
przedłużał. Uwagi te w chwili obecnej mają bez­
sprzecznie praktyczne znaczenie, gdyż jest rzeczą 
stwierdzoną, że w czasach nędzy i wyjątkowej 
drożyzny ilość chorych, udających się do szpitali, 
znacznie się powiększa: raz, że złe odżywianie 
ujemnie wpływa na stan zdrowotny jednostek: 
powtóre, że dla wielu szpital staje się domem 
przytułku, do którego się dostać usiłują. Z tych 
przeto powodów należy — zdaniem komisyi — 
aby Wydział krajowy przypomniał zarządowi 
szpitala istniejące przepisy i przez uzupełniające 
zarządzenie ograniczył o ile możności tyle szko 
dliwe pod każdym względem przepełnienie szpi 
tala lwowskiego.

Podane powyżej okoliczności, mianowicie wzrost 
dni leczenia i podwyższenie cen artykułów żywno 
ści spowodowały komisyę budżetową do prelimi 
nowania na r. 1892 na koszta żywności chorych 
kwot nierównie wyższych, aniżeli lat ubiegłych, 
komisya budżetowa zaznacza jednakowoż wyjąt 
kowy charakter tak zwiększonego kredytu, który 
w razie, jeżeli przez Sejm uchwalonym zostanie, 
nie może stanowić podstawy do preliminarzy w nor 
malnych układanych latach.

Wydział krajowy uznając całą korzyść założę 
nia poleconej przez Sejm szkoły dozorców i do 
zorczyń przy szpitalu lwowskim, podniósł zarazem 
w 8wojem sprawozdaniu trudności, najakieby na 
trafiło urządzenie wykładów, zapewnienie frekwen 
cyi ze strony służby szpitalnej, a w końcu oświad­
czył się przeciw założeniu takiej szkoły. Komisya 
podnosi, że obszerny wywód Wydziału krajowego, 
(str. 253 Sprawozdania z czynności) powinienby 
był doprowadzić Wydział do zupełnie odmiennych 
wniosków, które mógł i miał obowiązek postawić, 
gdyż zeszłoroczna uchwała sejmowa ani wyklu­
czała możności lepszej organizacyi służby szpital 
nej, ani nie stanowiła, że szkoła dozorców i do 
zorczyń jedynie dla kaźdoczesnej służby szpital 
nej dostępną być miała, — dlatego też komisya 
powtarzając uchwaloną w tym kierunku r. z. re 
zolucyę, poleca Wydziałowi krajowemu sprawę 
założenia szkoły dozorców i dozorczyń przy szpi 
talu powszechnym ponownie wziąć pod rozwagę

Preliminowana na r. 1892 przez Wydział kraj 
suma wydatków wynosiła pierwotnie 200.525 złr. 
wskutek podrożenia cen artykułów żywności kwo 
ta ta podwyższoną została o 7.188 złr., zaś z po­
wodu przeniesienia Dra Kilarskiego w stan spo 
czynku, zażądał Wydział krajowy dalszej kwoty 
1.195 złr., co razem wynosi 208.902 złr., czyli
0 15.773 złr. więcej od kwoty, uchwalonej na 
rok 1891.

Komisya uchwaliła następujące zmiany: w rubr,
1 płace pomocniczych lekarzy więcej o 1.000 zł. 
w rubr. VII na żywienie chorych więcej o 4 250 
złr. Natomiast zniżyła komisya w rubr. II koszta 
utrzymania osób nieetatowych o 300 złr.; w rubr.
VII na oświetlenie i sprzęty o 500 złr., w rubr.
VIII na koszta sanitarne o 250 złr. Ogólna kwo 
ta wydatków wynosi zatem 213.103 złr., t. j 
4.200 zlr. więcej od preliminarza Wydziału kra 
jowego. Dochody przyjmuje komisya w kwocie 
201.134 złr., o 1.000 złr. więcej od preliminarza 
Wydziału krajowego. Ogólny niedobór do pokry­
cia z funduszu krajowego wyniesie 11.969 złr. t. 
j. o 3.200 złr. więcej od preliminarza Wydziału 
krajowego.

Petycye, wniesione przez lekarzy prowincyonal 
nych szpitali w Brodach, Rzeszowie, Samborze, 
Stanisławowie i N. Sączu o polepszenie ich bytu, 
oraz oficyałów szpitala lwowskiego, odstępuje 
komisya Wydziałowi kraj. do załatwienia.

Rub. III „koszta leczenia ubogich chorych" pre 
liminuje komisya zgodnie z Wydz. kraj. w kwocie
840.000 złr.

Petycyę Wydziału Bratniej pomocy słuchaczów 
politechniki lwowskiej, aby liczono im w szpitalu 
koszta utrzymania III kl. za drugą, uchwalono 
odstąpić Wydziałowi krajowemu po zbadaniu 
istotnego stanu rzeczy do możliwego uwzględ 
nienia.

Komisya g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  za­
łatwiła na podstawie referatu p. S t r u s z k i e w i  
c z a  przedłożenie Wydziału krajowego o niższych 
szkołach rolniczych. Komisya uchwaliła zapropo­
nować Sejmowi założenie nowej krajowej niższej 
szkoły rolniczej w Uhercach. Zamiast jednak żą 
danego przez Wydział krajowy kredytu w kwo­
cie 20,000 złr., komisya proponuje na r. b. na 
rozpoczęcie budowy szkoły 5,000 złr. Następnie 
skreśliła komisya żądanie Wydziału krajowego 
ustanowienia posady prowizorycznego kraj. nau­
czyciela weterynaryi z płacą 1,500 złr. i ryczał­
tem na podróże 500 złr. rocznie. Komisya wnosi 
dalej urządzenie niższej szkoły rolniczej w Kro­
śnie w połączeniu z kursem uprawy i wyprawy 
lnu, przy równoczesnem zwinięciu szkoły dla u 
prawy roślin pastewnych w Gródku. W końcu 
zgodnie z wniokiem Wydziału krajowego posta­
nowiła komisya podwyższyć płace fachowych 
nauczycieli niższych szkół rolniczych.

Wydział krajowy ponowił swe sprawozdanie 
r. 1890 i przedłożył Sejmowi potrzebę podwyż­

szenia funduszu pożyczkowego na budowę koszar 
dla wojska z sumy j edne go  mi l iona  do sumy
1.600.000 złr. W tym celu domaga się Wydział 
sraj. kredytu na r. 1892 w kwocie 200,000 złr., 
oraz upoważnienia do wstawienia w budżet 1893

1894 r. po 200,000 złr. Nadto żąda Wydział 
sraj owy upoważnienia, aby w wypadkach wyjąt­
kowych i uwzględnienia godnych, zezwalał poje­
dynczym gminom na spłatę w przeciąga lat 20 
lożyczek, udzielonych im z fanduszów na budo­
wę koszar wojskowych, a to za odpowiedniem 
zabezpieczeniem podobnej spłaty. Komisya admi­
nistracyjna, do której sprawozdanie powyższe zo­
stało odesłane, przydzieliła tę sprawę do referatu 
p. P o p o w s k i e m u .

Wydział kraj. wniósł projekt ustawy, zezwala­
jącej gminie m. P r z e m y ś l a  pobierać przez lat 
10 opłatę od czynszów najmu każdej nieruchomo­
ści, znajdującej się w obrębie miasta, a podlega- 
iącej podatkowi domowo czynszowemu. Opłata 
wynosić ma 4% od opłacanego czynsiu. Czynsz 
>oniżej 60 złr. rocznie ma być wolny od tej 

opłaty. ___________________

Zakaz uroczystości Komensky’ego.
P r a g a  26 marca.

W poniedziałek d. 28 marca b. r. przypada 
3-8etna rocznica urodzin Jana Amosa Komen 
sky’ego, którą zamierzano uroczyście obchodzić 
w szkołach czeskich. Tymczasem jednak minister 
stwo oświaty wydało rozporządzenie, aby dzień 
28 marca nie był w szkołach czeskich dniem wol 
nym od nauki i aby w tym dniu nie odbywały 
się w szkołach szczególne uroczystości na cześć 
Komensky’ego. Rozeszła się natychmiast pogłoska, 
iż na wydanie tego reskryptu wpłynęły kościelne 
motywa, gdyż Komensky należał do sekty reli 
gijnej, nieprzyjaznej Kościołowi katolickiemu. 
Mniemano też, iż zakaz uroczystości Komensky’ego 
spowodowany został pośrednio przez X. kardynała 
Schonborna. Tymczasem jednak X. kardynał upo 
ważnił redakcyę Czecha do oświadczenia, iż na 
zakaz ten absolutnie ze swej strony nie wpływa 
iż z ministrem oświaty w tej sprawie się nie po 
rozumiewał, że o zakazie dowiedział się dopiero 
z dzienników i że wogóle stoi na tern stanowisku 
iż jako kardynał i prymas Czech nie jest powo 
łanym do inspirowania organów państwowej wła­
dzy wykonawczej.

Po wyjaśnieniu tego faktu burmistrz Szolc zwo­
łał nadzwyczajne posiedzenie tutejszej Rady miej 
skiej, które zagaił dłuższą przemową, wysławia 
jąpą pamięć Komensky’ego. Mówca zaznaczył, iż 
w Komensky’m nie czci naród czeski pisarza braci, 
czeskich, nie czci członka czeskiej emigracyi, która 
pragnęła zwycięstwa broni protestanckiej, ale u 
wielbią w nim wielkiego pedagoga, który dzia­
łalnością swoją przyczynił się do tego, że utoro 
wano drogę nowożytnej cywilizacyi, a w szcze­
gólności nowożytnej pedagogice. Pierwszą zasadą 
Komensky’ego było, iż dziecko powinno być nau- 
czanem w języku ojczystym. Czesi — rzekł mo 
wca — ubolewają, iż właśnie z tej strony, która 
w duchu ustaw szkolnych winna stać na straży 
interesów nowożytnej szkoły, wyszedł zakaz ob 
chodzenia uroczystości Komensky’ego. Zakaz ten 
zaniepokoił reprezentacyę miastę Pragi i całą lu 
dność czeską. W końcu wniósł p. Szolc: 1) celem 
uczczenia Komensky’ego przeznacza Rada miejska 
5,000 złr. na rzecz „Ustrzedni Matice szkolska" 
2) 1,000 złr. ofiaruje szkole Komensky’ego w Wie 
dniu; 3) jeden z placów publicznych będzie na 
zwany placem Komensky’ego; 4) w d. 28 b. m 
wszystkie budynki gminne będą ozdobione flaga 
mi; 5) w imienia Rady gminnej złożony zostanie 
na grobie Komensky’ego w Naarden wieniec.

Te wszystkie wnioski uchwalono jednomyślnie 
wśród entuzyastycznych oklasków, poczem odczy 
tano protest, jaki już wniesiony został do mini­
sterstwa oświaty przeciw zakazowi obchodu Ko 
mensky’ego, z żądaniem, aby ministerstwo odno­
śny swój reskrypt z 26 lutego b. r. odwołało.

Dla nas Polaków osobistość Komensky’ego sym 
patyczną nie jest. Był on niewątpliwie jednym 
z najznakomitszych pedagogów, ale zapominać nie 
można, iż był on wielkim wrogiem katolicyzmu 
Polaków. Od r. 1628—1656 przebywał Komensky 
niemal bez przerwy w Lesznie w Wielkopolsce, 
ale niegodnie za doznany przytułek odwdzięczy, 
się swojej przybranej ojczyźnie, łącząc się z je. 
wrogami. W ostatnich latach swego życia w pi­
smach swoich zwracał się fanatycznie przeciw 
Kościołowi, papiestwa i domowi austryackiemu.

Mieliście już jednak sposobność uczynić ze swej 
strony zastrzeżenia co do osoby Komensky’ego, 
a przeto ja  mógłem się tylko ściśle ograniczyć 
do sprawozdania kronikarskiego i do zanotowania 
tych manifestacyj, jakie objawiły się w Pradze 
z powoda zabaza ministeryalaego. Te manifesta 
cye z całą jaskrawością wystąpią w poniedziałek 
ale już dotąd nie ograniczyły się one tylko do 
Rady miejskiej i do różnych korporacyj tutej 
szych, lecz widownią ich była dzisiaj także Izba 
sejmowa. W krótkości telegrafowałem wam już 
o gwałtownem wystąpieniu Herolda na dzisiejszem 
posiedzeniu Sejmu.

P. Herold nazwał ministra oświaty parwemu- 
szem, a prof. Masaryk wyraził ministrowi wdzię­
czność, że rozporządzeniami swemi najbardzie, 
wspiera Młodoczechów, dostarczając im sposobności 
do skutecznej agitacyi. Interpelacyę, dotyczącą 
obchodu Komensky’ego, wniósł także p. Tuczek 
w sejmie morawskim, a p. Cienciała w sejmie 

ląskim. Na ostatnią interpelacyę odpowiedzią, 
prezydent kraju p. Jaeger, iż zabronił obchodu 
w gimnazyum, ale dozwolił go w seminaryum 
nauczycielskiem. W poniedziałek zobaczymy, jakie 
rozmiary przybierze w Czechach obchód Komen­
sky’ego. Duchowieństwo w obchodzie tym udziału 
nie weźmie, albowiem prazki konsystorz arcybi 
skupi już 26 stycznia rozesłał do duchowieństwa 
okólnik tej treści: Ze względu na zapowiedziany 
w różnych miejscach obchód jubileuszu Amosa Ko 
mensky’ego, Jego Eminencya wyraża życzenie, 
aby się duchowieństwo wstrzymało od wszelkiego 
udziału w tych obchodach. Trudno bowiem zapo­
mnieć, że Komensky zajmował wrogie stanowisko 
względem Kościoła katolickiego.

Świat naukowy czeski uczcił jeż w dniu d*i 
siejszym zasługi Komensky’ego, jako męża nauki 

pedagoga. Mianowicie Akademia umiejętności 
odbyła uroczyste posiedzenie pod przewodnictwem 
prezydenta Hltvki. Prof. Durdik miał wykład 
jansofii Komensky’ego, a dyrektor Tieftrunk o za­
sługach Komensky’ego około czeskiej literatury. 
Wreszcie zawiadomił prezydent, iż Akademia wy 
dała właśnie korespondeneye Komensky’ego w o- 
pracowaniu A. Patery.

KSOIIKA,
K raków  28 marca.

— Zapiski osobiste. J. E. prezydent Zborowski 
powróeił w sobotę z Wiednia, — prezydent miasta 
Dr Szlachtowski ze Lwowa. — Hr. Konstanty Przez- 
dziecki przybył na parę dni do Krakowa.

—  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się nie 
w dniu jutrzejszym, jak było zapowiedziane, lecz do­
piero we czwartek dnia 31 b. m. o godz. 5 po po­
łudniu.

— Muzyka kościelna, w kościele N. M. Panny 
odśpiewano wczoraj: mszę Schopfa na 4 głosy mę 
skie z organami, Graduate „Jesu salvator noster“ 
Bart Cordansa i Offertorium „Ave regina coelorum" 
Fr. Witta. —  W kościeie św. Anny: „Missa S. Cru- 
cis“ J. N. Ahlego i Offertorium „Jesu Christe pro 
nobis crucifixe."

— Koło nauczycieli szkół wyższych odbyło po 
siedzenie w sobotę. Po odczytaniu i przyjęciu proto­
kółu z ostatniego posiedzenia, poświęcił prezes wspo­

mnienie pośmiertne zmarłemu niedawno członkowi 
Koła ś. p. Pawłowi Popielowi. Pamięć zmarłego u 
czciło zgromadzenie przez powstanie. Potem nastąpił 
wykład prof. Dr Tomaszewskiego na temat: „Z dzie 
dżiny elektrotechniki." Do Koła wstąpili pp.: Edmund 
Cięglewicz, Wojciech Grzegorzewicz, Józef Kannen 
berg, Dr Feliks Koneczny, X. Władysław Marszał 
kiewicz, Józef Tułasiewicz i Dr Zapała.

—  Pogadanki pedagogiczne. Staraniem Wydzia­
łu Koła nauczycieli szkół wyższych w Krakowie 
odbędzie się we środę 30 b. m. w auli uniwersyte 
ckiej piąta pogadanka pedagogiczna na temat: „Cel 
szkoły w ogólności, a szkoły średniej w szczególno 
ści.“ Referent: prof. Dr Teofil Ziemba. Początek po 
gadanki z uderzeniem godziny 61/* wieczór. Osoby, 
które nie otrzymały zaproszenia, a życzą sobie brać 
udział w pogadankach pedagogicznych, zechcą się 
zgłosić do prezesa Koła, prof. Dra H. Jordana (ul, 
Wiślna Nr 5), lub do sekretarza Koła, prof. M. Sasa 
(Kleparz Nr 7).

—  Z teatru. Na sobotniem przedstawieniu korne 
dyi Lindaua Dwie Eleonory bardzo licznie zebrana 
publiczność gorąco powitała młodziutką benefieyantkę 
p. Teklę Trapszównę, która — jak okazał onegdaj 
szy benefis — w krótkim stosunkowo czasie zdobyła 
sobie sympatyę naszej publiczności. P. Trapszówna 
otrzymała niezliczoną ilość wieńców, bukietów i upo 
minków. Niechaj sobotnia owacya będzie dla niej nie 
tylko dowodem, że nasza publiczność umie być wdzię 
czną, ale przedewszystkiem zachętą do dalszej pracy 
nad sobą, pracy z pewnością nie bezskutecznej przy 
talencie p. Trapszównej. Recenzyę z Dwóch Eleonor 
podamy jutro.

—  Program piątkowego koncertu na dom aka 
demicki ze współudziałem pierwszego tenora opery 
czeskiej, p. Władysława Floryańskiego, jest następu 
jący: 1) Beethoven: „Coriolan" uwertura, odegra or 
kiestra; 2) a) Wł. Żeleński: „Te rozkwitłe ciche 
drzewa," b) St, Niewiadomski: „Dziewczę z buzią 
jak malina," c) St. Moniuszko: „Krakowiak," odśpie 
wa Wład. Floryański; 3) Saint-Saens: Koncert C-moll 
odegra z tow. orkiestry Dr Fr. Bylicki; 4) a) MUnch 
heimer: „W starym dworze," polonez, b) Lacoure 
„Estudisintina," odśpiewa chór „Lutni" z tow. orkie 
stry pod dyr. p. Steibelta; 5) Bendet: Arya z cze­
skiej opery Laila, odśpiewa Wład. Floryański; 6) a) 
Spohr: „Adagio," b) Zarzycki: „Mazurek," solo skrzyp 
cowe z tow. orkiestry p. J. N. Hock; 7) M. Gawa- 
lewicz: „Lekcya deklamacyi," dyalog wypowiedzą pp 
Siemaszkowie; 8) Moniuszko: Straszny dwór, wielka 
arya, odśpiewa Wład. Floryański. —  Początek o go 
dżinie 7%.

—  Muzykalne zebranie odbyło się wczoraj po 
południu w salonach państwa Władysławów Źeleń 
skich. Wobec kilkudziesięciu znawców i przyjaciół 
muzyki produkował kompozytor swój kwartet smycz 
kowy A-dur, który wykonany poprawnie przez pp. 
Singera, Stingla, Ostrowskiego i Heggenbergera, wy 
wolał nadzwyczajnie korzystne wrażenie. Szczególnie

ipałem przyjęte były dwie środkowe części jego 
Intermezzo i Adagio, pełne głębokich myśli muzykal 
nych i śpiewnych motywów, a odznaczające się mi 
strzowską formą i budową. Prócz tego wykonano trio 
Beethovena, a p. Domaniewski odegrał kilka utwo­
rów fortepianowych. W końcu Żeleński z panną Spła- 
wińską wykonał ustępy orkiestrowe z Konrada Wal­
lenroda, ułożone na 4 ręce.

— Odczyty o kwestyi socyalnej wypowie w Kra­
kowie w dniu 3 i 5 kwietnia p. Dr Witołd Skarżyń­
ski ze Spławia w Wielkopolsce.

—  Komitet, zajmujący się niesieniem pomocy dla 
dotkniętej klęską ludności powiatu krakowskiego, od 
był w dniu wczorajszym posiedzenie pod przewodni­
ctwem p. delegata Laskowskiego. Na podstawie wy­
kazów, przedstawionych przez członków komitetu, 
którzy rozmiar klęski zbadali na miejscu, okazuje się 
potrzeba około 6.000 złr. na żywność, a około złr.
18.000 na zboże do siewu. Komitet postanowił po­
starać się o potrzebne fundusze, ale zarazem uchwa 
lił, aby nawet zapomogi na żywność udzielić ludno­
ści, o ile to tylko możliwem będzie, przez nastręcze­
nie robót publicznych w miejscowościach, dotkniętych 
niedostatkiem. Zarazem uchwalił komitet plan robót, 
które w tym celu, w miarę funduszów, przeprowadzo 
ne być mają. Kwotę na pomoc obliczył komitet jak 
najskrupulatniej, biorąc na uwagę sumę dla całego 
kraju przeznaczoną i zbadawszy jak najsumienniej 
potrzeby ludności.

—  Rada ogólna Tow. Dobroczynności na odby­
tem wczoraj posiedzeniu uchwaliła przyjąć ofiarowa­
ne przez Magistrat pozwolenie na ustawianie i wy 
pożyczanie krzeseł na plantacyach w miejscach najbar 
dziej przez publiczność uczęszczanych. Na wniosek 
referenta umyślnie na ten cel wybranej komisyi, rad 
cy p. Szymkiewicza, uchwalono jednomyślnie zakup 
no 150 nowych, bardzo praktycznych automaty 
cznych krzeseł z poręczami, na których siadać mo 
żna za wrzuceniem 3 ct. do puszki obok umieszczo 
nej. Krzesła te, na które wynalazca otrzymał wyłą 
czny przywilej do r. 1904, są już rozpowszechnione 
i ustawiane na wszystkich liczniej uczęszczanych 
miejscach w Wiedniu, Pradze i Budapeszcie i odda­
ją wielką usługę spacerującej publiczności, która 
chętnie z nich korzysta. Rada ogólna Tow. Dobro 
czynności zaprowadzając u nas tę, z wielu względów 
pożądaną a praktyczną nowość, spodziewa się, że 
publiczność tern chętniej popierać będzie to nowe 
przedsiębiorstwo, iż cały czysty dochód z użytkowa­
nia krzeseł przeznaczony jest na utrzymanie starców 
i kalek, zostających pod jej opieką w gmachu Towa­
rzystwa przy ulicy Koletek. Krzesła automatyczne 
ustawiane będą z dniem 1 maja na plantacyach w dniach 
koncertów wojskowych, oprócz tego w innych punk­
tach plantacyj, gdzie okaże się większa frekweneya 
publiczności, także w parku Jordana, ogrodzie Strzele 
ckim, na wyścigach itd.

-  Oferta. Nowa Reform a  ogłasza następujące 
pismo, jakie wniósł adwokat tutejszy p. Dr Józef 
Retinger do Rady miejskiej krakowskiej:

„Chcąc zrobić nową ulicę przez realność dawniej 
Michałowskich, a obecnie moją własnością będącą, i 
rozszerzyć ulicę, według postanowień regulacyjnych, 
powziętych w swoim czasie przez Radę miasta Kra­
kowa, potrzeba będzie poświęcić z tej mej realności 
około 1,400 metrów Q  przestrzeni gruntu i dać zbu­
rzyć dwa jedno-piętrowe i jeden parterowy budynek, 
a nadto pałac przez otwarcie pod jego oknami ulicy 
straci na wartości. Wartość tego gruntu, zburzenie 
tych trzech budynków i deprecyacya pałacu repre­
zentuje, według mojej znajomości rzeczy, kilkadzie­
siąt tysięcy złr.

„Nie ignorując obecnego stanu finansowego miasta 
Krakowa i wiedząc, że dobra myśl, choćby z po za 
Rady miasta, ale wchodząca w jej program prac, 
znajdzie w lepszych umysłach dobre przyjęcie, 
oświadczam, iż jestem gotów poddać się uchwalonym 
żądaniom gminy co do w mowie będących dwóch u- 
lic, jednak za to żądam, co następuje: I. Dla siebie: 
a) zapłaty w gotówce 10,000 złr.; b) bezpłatnego 
odstąpienia owego skrawka gruntu obok realności 
Gotza, który nabyć zmusza mię Magistrat, w celu

uregulowania ulicy Podwale. II. Dla celów publicz­
nych : a) bezpłatnego odstąpienia na własność Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych w Krakowie z pla. 
cu Szczepańskiego i części plant gruntu 342 sążni Q  
według załączonego tu szkicu, w celu wybudowania 
na tym gruncie budynku dla celów tego Towarzystwa 
z tern jednak zastrzeżeniem, iż gdyby to Towarzystwo 
istnieć przestało, grunt ten wraz z budynkiem i z ca- 
łem urządzeniem ma stać się bez wszelkiego wyna- 
grodzenia własnością miasta Krakowa; b) bezpłatne­
go odstąpienia starego budynku teatralnego na wła­
sność Konserwatoryum muzycznego, ewentualnie 
szkoły muzycznej i Towarzystwa muzycznego w Kra­
kowie z tem przeznaczeniem, iż ten budynek ma być 
przerobionym na cele muzyczne wraz z salą koncer­
tową, mogącą być użytą bezpłatnie przez gminę mia- 
sta Krakowa od przypadku do przypadku także i do 
innych celów publicznych, n. p. na odczyty, zebrania 
i t. d., zaś w razie, gdyby to Konserwatoryum, e- 
wentualnie szkoła muzyczna i Towarzystwo muzycz­
ne przestało istnieć, budynek ten wraz z całem urzą­
dzeniem ma się stać bez wszelkiego wynagrodzenia 
własnością miasta Krakowa; c) nazwania nowej uli­
cy, utworzyć się mającej na moim gruncie, tudzież 
ulicy Studenckiej, ulicą „Kościuszki." — Taka jest 
moja oferta, od której w zasadniczych punktach nie 
odstąpię. “

—  XIX walne zebranie pierwszego Stowarzysze­
nia weteranów wojskowyoh odbyła się wczoraj w sali 
Rady miejskiej. Zgromadzenie udzieliło Wydziałowi 
absolutoryum z rachunków i wybrało prezesem p. 
Rottera, a zastępcą prezesa p. A. Zarachowicza.

—  Wychodźtwo. W ciągu ostatnich 4 dni przy­
trzymały tu organa policyjne na wychodżtwie do Ame­
ryki 33 osób, mianowicie: z powiatu łańcuckiego 8, 
z ropczyckiego 8 ,  z pilzneńskiego 2 ,  z kolbuszow- 
skiego 1, z gorlickiego 6, z drohobyckiego 3, z rze­
szowskiego 2, z Węgier 3 ; ci ostatni legitymowali 
się cudzemi paszportami.

— Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
odbyło walne zgromadzenie w piątek. Przewodniczył 
prezes Dr Aleksander Hirschberg. Sprawozdanie wy­
działu z czynności w roku ubiegłym wykazuje, że 
Towarzystwo rozwija się prawidłowo. Ogólna suma 
dziełek, znajdujących się w 21 czytelniach i wypo­
życzalniach miejskich, jakoteż w 174 wiejskich biblio­
tekach wynosi 26.744, w 27.971 tomach, a zatem 
w roku ubiegłym wzrosła o 7.379 dzieł, tomów 7.405. 
Członków honorowych liczyło Towarzystwo 39, człon­
ków zwyczajnych 134. Dochody wynosiły 3.435 złr. 
W roku 1891 założono jednę czytelnię zamiejscową 
(w Sokalu) i 43 biblioteczek wiejskich. Na wniosek 
posła Dra Skałkowskiego wyraziło zgromadzenie uzna­
nie wydziałowi za gorliwą pracę i przyjęło Sprawo­
zdanie do wiadomości.

Przewodniczącym wybrany został jednogłośnie Dr 
Aleksander Hirschberg. Do wydziału weszli pp.: Ta­
deusz Czapelski, Dr Wojciech hr. Dzieduszycki, Bro­
nisław Gubrynowicz, Władysław hr. Koziebrodzki, 
Franciszek Kuczyński, Zygmunt Łaszowski, Mieczy­
sław Olszewski, Dr Aleksander Raciborski. W skład 
komisyi kontrolującej wchodzą pp.: Wilhelm Bruch- 
nalski, Władysław Schmidt, Franciszek Żmudziński.

Dr Hirschberg, dziękując za wybór, oświadczył, że 
i nadal pracować będzie z cąłem poświęceniem około 
rozwoju Towarzystwa. Polecono wreszcie wydziałowi, 
a to na wniosek prof. Amborskiego, ażeby starał się 

przysparzanie Towarzystwu nowych członków.
—  Konkurs. Komitet budowy pomnika Aleksan­

dra hr. Fredry uprasza pp. artystów rzeźbiarzy pol­
skich o nadesłanie najpóźniej do dnia 1-go czerwca 
1892 modeli rzeczonego pomnika, w sposób szkicowy 
wykonanych. Pomnik ma stanąć na skwerze ul. Aka­
demickiej we Lwowie, naprzeciw pałacu hr. Fredrów, 
zwrócony twarzą do miasta i nie kosztować więcej, 
jak 12.000 złr. Ś. p. Aleksander hr. Fredro ma być 
przedstawiony w pozycyi siedzącej, wielkości 1*85 
metra, licząc od wierzchołka głowy do podstawy 
(plinty), ubrany w czamarę. Do rozmiarów osoby ma 
być zastosowany piedestał. Figura poety będzie wy­
konaną z marmuru białego (larrare), piedestał z gra­
nitu z odpowiedniemi emblematami z wykluczeniem 
jednak osobnych figur. Nadesłane szkice rzeźbiarskie 
mają mieć 30 centymetrów wysokości samej figury 
siedzącej (licząc od plinty); szkiców innych rozmia­
rów komisya konkursowa nie uwzględni.

Szkice, podług powyższych warunków wykonane, 
należy adresować do „Koła literacko-artysty.cznego" 
we Lwowie, w terminie ustanowionym, wraz z opie­
czętowaną kopertą, zawierającą nazwisko artysty i 
miejsce zamieszkania. Autor szkicu, uznanego przez 
komisyę konkursową za najlepszy, otrzyma zamówie­
nie na wykonanie pomnika; dwaj zaś inni, których 
prace zostaną wyszczególnione, po 100 zł., jako zwrot 
kosztów przygotowania szkiców. Nazwiska osób, nale­
żących do składu komisyi konkursowej, zostaną pó­
źniej ogłoszone.

We Lwowie, d. 22 marca 1892.
Z komitetu budowy pomnika Aleksandra hr. Fre­

dry. Albert Wilczyński, prezes; Henryk hr. Skar­
bek, zastępca prezesa; Romuald Bobin, sekretarz; 
Adolf Abrahamowicz, Tadeusz Czapelski, Dr 
Edward Lilien, Stanisław Pepłowski, W ładysław  
Terenkoczy, W ładysł. Woleński i  D r W ładysł. 
Zajączkowski, członkowie komitetu; wykonawczego.

— Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 50-tej 
rocznicy otwarcia teatru hr. Skarbka odbędzie się 
jutro we Lwowie. Cały teatr będzie dekorowany. 
Przedstawienie rozpocznie się uwerturą do opery Wil-* 
helm Tell Rossiniego, w której p. Lang, członek or­
kiestry eatralnej, odegra solo, grane przez niego 
w dniu otwarcia teatru przed 50 laty. Następnie p. Bo­
gusławska i p. Chmieliński wygłoszą prolog, napisany 
przez p. St. Rossowskiego. Odegraną zostanie korne- 
dya Fredry: Śluby panieńskie , w kostyumach z r. 
1842, poczem nastąpi apoteoza fundatora St. hr. 
Skarbka, układu artysty-rzeźbiarza p. Tadeusza Ba- 
rącza i kantata układu p. Jareckiego.

—  „Proświta," Stowarzyszenie narodowców ruskich, 
odbyło w piątek walne zebranie. Wedle D iła, przy­
był na nie znaczny zastęp inteligencyi duchownej i 
świeckiej, a najwięcej włościan. Zebranie zagaił pre­
zes „Proświty," X. prof. Emilian Ogonowski, a prze­
wodniczył mu Dr Sawczak. Po długiej, żywej roz­
prawie nad sprawozdaniem wydziału, wybrano nowy 
wydział, z samych narodowców. Na 250 głosujących 
lista, proponowana przez radykałów, uzyskała tylko
po 16 do 20 głosów. Przez aklamacyę wybrano po­
nownie X. prof. E. Ogonowskiego prezesem, a hono­
rowymi członkami mianowani zostali profesorowie: 
Barwiński, Wachnianin, Celewicz i Piotr Ogonowski.

„Gazeta Narodowa" donosi: O nabycie dóbr 
Podhajec od krakowskiego Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń prowadzi rokowania Roman hr. Potocki.

Z Nowego Sącza  donoszą, że wydział powia­
towy, pragnąc dać ludności robotę, uchwalił na ro­
boty publiczne z fanduszów powiatowych 3,000 złr., 

hr. Edward Raczyński ofiarował 500 złr. na zapo­
mogi dla ludności wiejskiej.

Starostwo w Nowym Sączu konstatuje, że śmier­
telności w powiecie wskutek głodu wcale niema, lecz
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panowała śmiertelność wśród ludności powiatu przed 
kilku miesiącami wskutek influenzy.

—  P odziękow an ie . Pani Leopoldyna Hordyńska, 
właścicielka Pielni, ofiarowała na rzecz naszego To­
warzystwa 50 złr. i tyleż świetna Eada powiatowa 
w Sanoku. Za te szczodre dary składamy nasze ser­
deczne sokolskie „Bóg zapłać."
Imieniem wydziału Tow. gimnast. „Sokół" w Sanoku: 

Dr Zaleski, Dr Kozłowski,
przewodniczący. sekretarz.

— Zmiana własności. Dobra Ulanów z przyległo- 
ściami, w powiecie niskim, nabył od p. Jadwigi hr. 
Mniszchowej marszałek powiatu mieleckiego p. Stefan 
Sękowski.

— Mianowanie. Minister handlu zamianował kon- 
cepistę pocztowego, Ludwika Pietrzyckiego, komisa­
rzem pocztowym we Lwowie.

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Kotoryny, w powiecie żydaczowskim, na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr.

— Z armii. Porucznik Jan Wisłocki 10 pułku pie­
choty przeniesiony został w stan czynny obrony k ra­
jowej.

— Komitet dla udziału sztuki polskiej w mię­
dzynarodowej wystawie muzyczno - teatralnej uprasza 
wszystkich wydawców, oraz autorów dramatycznych 
i kompozytorów o łaskawe nadesłanie, o ile możności 
jeszcze w ciągu miesiąca bieżącego, utworów drama­
tycznych i muzycznych, oraz wszelkich dzieł polskich, 
odnoszących się do muzyki i teatru, na koszt komi­
tetu, celem wystawienia ich w dziale sztuki polskiej. 
Dzieła te będą zwrócone po ukończeniu wystawy. 
Adres komitetu: Wiedeń, I  Hohenstaufengasse, 3.

—  Henryk Sienkiewicz wyjeżdża obecnie do Kal- 
tenleutgeben. Jak donosi Kuryer Warsz., znakomity 
powieściopisarz myśli obecnie nad planem do powie­
ści z XIV wieku i nad dramatem współczesnym. 
Ostatnia powieść Sienkiewicza wyszła świeżo w prze­
kładzie niemieckim w Sztutgardzie p. t. Ohne Dogma.

—  Dr Józef S iem iradzk i,  autor drukujących się 
w Czasie, a tak zasłużenie powszechne budzących 
zajęcie „Listów z wyprawy naukowej do Brazylii i 
Argentyny," udał się w dniu 10 stycznia b. r. z pa­
tagońskiego miasteczka Koca w południową część oko­
licy podkordylijskiej. Donosi o tem p. Antoni Hempel, 
z którym p. Siemiradzki rozstał się właśnie w Roca. 
P. Hempel pojechał na północ do terytoryum Neu- 
quen, a następnier powrócił do Buenos-Ayres.

— P. Roman Żelazowski występuje obecnie w Ło 
dzi, gdzie publiczność przyjmuje go z zapałem. Jak 
się dowiadujemy z dzienników warszawskich, otrzy­
mał p. Żelazowski pozwolenie od dyrekcyi tamtej­
szych teatrów na gościnne występy, które rozpocznie 
w połowie kwietnia. *P. Żelazowski wystąpi w Bo 
dżinie Fourchambault, w Rozbitkach, w Prze­
szkodzie, w Końcu Sodomy i w Honorze.

—  „W arszawskij Dniewnik" pisze: „Ostatniemi 
czasy w niektórych dziennikach polskich zaczęły się 
ukazywać wiadomości o zjawianiu się w rozmaitych 
miejscowościach na bardzo znacznej wysokości bało 
nów, przybyłych oczywiście z zagranicy, poruszają­
cych się nawet przeciwko kierunkowi wiatru i oświe 
tlanych wieczorem światłem elektrycznem. W ciągu 
zaś ostatnich dwóch czy trzech dni, na ulicach War 
sza wy, w godzinach wieczornych ciekawi, jakich 
w Warszawie znajdzie się niemało, utkwiwszy oczy 
w niebo, przyglądają się jakiemuś świecącemu ciału 
niebieskiemu, które jedni biorą za gwiazdę wieczorną 
(Wenus), inni znów za „balon, oświetlony elektry­
cznością." To właśnie ciało, jak  przypuszczać należy, 
stało się powodem wieści o balonach. “

—  List White’a. Gazeta Hacefira ogłasza nastę­
pujący list pełnomocnika barona Hirscha, p. Arnolda 
White’a : Panie redaktorze! W odpowiedzi na list 
pański donoszę, iż przyjechałem do Petersburga z ra­
mienia barona Hirscha, w celu powstrzymania szalo­
nej i nierozsądnej emigrdeyi. P lany , jakie sobie za­
kreślił baron Hirsch, są tak olbrzymie, iż nie mogą 
być ukończone w ciągu jednego dnia, z chwilą zaś 
gdy Ameryka północna jest faktycznie zamknięta dla 
biednych, a kolonie argentyńskie nie są jeszcze go 
towe, najrozumniejszą rzeczą dla izraelitów będzie 
zaczekać, dopóki wszystko nie zostanie należycie 
przygotowanem. Baron Hirsch pracuje nocą i dniem, 
ażeby dopomódz emigrantom, lecz na to potrzeba 
czasu. Będzie to dla nas wielką pomocą, jeżeli 
w piśmie swojem zechcesz pan najszerzej zawia­
domić ludność żydowską, aby wstrzymała się z emi- 
gracyą, dopóki komitety nie ukończą swej pracy.

— „Sprawa Clemenceau" stoi znowu na porządku 
dziennym w opinii paryskiej. Nie idzie tu jednak o 
nieszczęśliwego rzeźbiarza Dumasowskiego, ale o osobę 
realną, o głośnego parlamentarzystę, przywódcę ra­
dykalnej frakcyi w parlamencie francuskim, Warwicka 
ministerstw! Otóż ten p. Clemenceau rozwiódł się 
z żoną. Sprawa jest w tej chwili bardzo głośna, choć 
paryskie dzienniki z dziwną i rzadką u nich dyskre 
eyą nie podają bliższych szczegółów tej affaire Cle­
menceau,

—  Z  Nowego Jorku donoszą o powodzeniu na 
szych artystów: „Paderewski już wyjechał, pełen 
sławy i złota. Podobnego powodzenia w Nowym 
Jorku nie pamiętają. Bracia Reszkowie są obecnie 
u szczytu sławy, a na każdy ich występ bilety sprze 
dawano po poczwórnych cenach. Znakomity pianista, 
dyrektor miejscowego konserwatoryum, Aleksander 
Lam bert, wydał na cześć Paderewskiego i Reszków 
wspaniałą ucztę, w której brały udział wszystkie 
znakomitości ze świata artystycznego. Nazajutrz, pod­
czas przedstawienia Fausta, wręczono Jańowi Re- 
szkfimu wielki szczerozłoty wieniec. Można jeszcze 
nadmienić, że w Afrykance partyę Seliki śpiewała 
warszawianka panna Gilbert Kaszowska z Janem Re- 
szkem i Lassalem. Dzienniki miejscowe chwalą inte­
ligencję, grę i muzykalność młodej artystki."

Repertuar teatru krakowskiego.
We wtorek 29 b. m. po raz trzec i: Dwie Eleo­

nory, komedya w 4 aktach Pawła Lindau’a.
We czwartek 31 b. m.: Pan Damazy, komedya 

w 4  aktach Józefa Blizińskiego.
W  sobotę 2 kwietnia na dochód S t a n i s ł a w y  

D z i r y t ó w n e j  (wznowieńie): Starzy kawalerowie, 
komedya w 4 aktach Wiktoryna Sardou.

—  Dnia 26 i 27 marca pogoda; termometr dnia 
26 od — 1’0  doszedł do -j-lS'O C., dnia 27 zaś od 
-j-4 0 doszedł do -|-19*3 C. Barometr opada; o go 
dżinie 7-mej rano dnia 28 marca stan jego był 738 7 
mm., termometru -j-5 '6 C. W iatr wschodni.

We wtorek dnia 29 marca: św. Eustazego op. i 
Cyryla.

Telegramy własne „Czasu46.
Lwów 28 marca. (Ze Sejmu). Początek po­

siedzenia o godzinie lOej m. 38. Urlopy otrzy-

  p a p i e r y  w & r g e ś e t e w ® ,
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mali: Jan Stadnicki do końca sesyi, s 
na dalsze cztery dni.

Komisarz rządowy odpowiada na interpelacyę. 
Żardeckiego w sprawie zajęcia gruntów w gmi­
nie Przedmieście na ujeżdżalnię wojskową i na 
miejsce do ćwiczeń. Należytość po przeprowadzę 
niu dochodzeń, zarządzonych wskutek rekursów, zo­
stanie wypłacona wraz z procentami zwłoki, przez 
co strony nie poniosą żadnego uszczerbku.

Na interpelacyę Kramarczyka o zniżenie taryf 
kolejowych na przewóz zboża dla dotkniętych 
niedostatkiem, prostuje komisarz twierdzenie in­
terpelanta, jakoby obszarom dworskim przyznano 
refakcyę nietylko na kolejach państwowych w Ga- 
licyi, ale nawet i na Węgrzech. Przyznano refak­
cyę po koniec maja dla przewozu kukurudzy i 
ziemniaków dla ludności dotkniętej niedostatkiem, 
a nastąpiło to w przypuszczeniu, że do tego czasu 
zostaną sprowadzone dostateczne zapasy dla wy­
żywienia ludności. Gdyby to przypuszczenie okazało 
się mylnem, nie ulega wątpliwości, że termin zo­
stanie przedłużony.

Sprawozdanie Wydziału kraj. w przedmiocie 
udzielenia gminie m. Przemyśla uprawnienia do 
poboru opłaty gminnej od czynszów najmu, ode­
słano do komisy i administracyjnej.

Następnie motywował p. T e l i s z e w s k i  wnio­
sek swój o uznanie dróg gminnych z Turni do 
Lutowisk i z Boryni do Tacholki za krajowe. 
Mówca podnosi, że powiat turczański zapłacił od 

1876 dotychczas do skarbu krajowego 465,000 
złr. tytułem dodatków krajowych, a otrzymał raz 
tylko 2,191 złr. subwencyi na 3 kilometrową dro­
gę, położoną na samym krań?u powiatu. W po­
wiecie tym, prócz drogi rządowej, są tylko same 
drogi gminne; powiat, położony między dwoma 
szlakami kolej owemi, nie może mieć nadziei uzy­
skania nowej linii kolejowej. Stan ekonomiczny 
powiatu jest coraz gorszy. Dawniej była fabryka 
cellulozy w Łomnej, która płaciła rocznie za sam 
dowóz 63,000 złr., ale właśnie wskutek złego 
stanu komunikacyj zbankrutowała Na utrzyma 
nie dróg gminnych łoży powiat z budżetu powia­
towego rocznie 7,000 złr. za sam materyał, a na 
utrzymanie niema funduszów. Dlatego uważa mó­
wca za konieczne uznanie proponowanych przez 
niego dróg gminnych za krajowe. Wniosek ode­
słany został do komisyi drogowej.

Z kolei p. Włodzimierz K o z ł o w s k i  motywo­
wał w pierwszem czytaniu następujący, postawio­
ny przez siebie i tow. na ostatniem posiedzeniu 
wniosek: Sejm wzywa rząd: 1) aby obecne za­
rządzenia weterynarsko-policyjne, ustanowione dla 
ochrony przed zawleczeniem zarazy bydlęcej z Ru­
munii i Rosyi, bezwarunkowo w mocy obowiązu' 
jącej utrzymał; 2) aby w staraniach i rokowa­
niach o odnowienie traktatu handlowego i kon- 
wencyi weterynarskiej z Serbią otoczył szczególną 
opieką płody krajowego rolnictwa i przemysłu rol­
niczego, chroniąc je w szczególności od konku- 
reneyi zagranicznej i zabezpieczając im przez to 
zbyt na tą-gach wewnętrznych monarchii austrya- 
ckiej.

Uzasadniając ten wniosek, zaznacza p. Kozłow­
ski, że na polu polityki handlowej austryackiej 
życzeniom Sejmu i Koła polskiego co do ułatwie­
nia eksportu płodów rolniczych stało się zadość, 
a zawarte traktaty handlowe stanowią podstawę 
do polepszenia stosunków eksportowych. Czyli 
na tej podstawie pomyślny rozwój rzeczonych sto­
sunków rolniczych nastąpi, zależy od polityki han­
dlowej Niemiec wobec Rosyi i krajów bałkańskich 
i od austryackiej polityki komunikacyjnej, a śzezę- 
gólniej taryfowej, od należytej organizacyi han­
dlowej, a wreszcie od tego, czyli Austro- Węgry 
wedle przykładu innych państw korzystne wa­
runki konkurencyi przez zdrową politykę finanso­
wą i handlową wyzyskają. Przed pozyskaniem 
odnośnych rękojmi nie należy w tej mierze zada- 
leko posuwać optymizmu.

W razie braku energii może się nietylko roz­
winąć zacięta konkurencya pomiędzy mocarstwa­
mi, które traktaty zawarły, ale co gorzej wojna 
w pokoju z Węgrami, a już w ostatnich latach 
co do taryf kolejowych, refakcyi, Ueberladungs- 
gebuhren, podjęte kroki są wynikiem niedokładne­
go wykonania przymierza cłowo-handlowego i wy­
magają nietylko wielkiej czujności, ale ciągłej i 
stanowczej represyi.

Jakkolwiek rządowi i Kołu należy się — zda­
niem mówcy — wdzięczność za uwzględniające 
rolniczy charakter monarchii traktaty handlowe, 
niemniej jednak należy zaznaczyć, że jedynie tyl­
ko w połowie wykonanie programu polityki han­
dlowej austryackiej zabezpieczono. Program ten 
żądał nietylko polityki ugodowej i ułatwienia wa­
runków zbytu w stosunku do Zachodu, ale utrzy­
mania autonomii taryfowej wobec mocarstw wscho­
dnich. W tym kierunku zagraża krajowej produk- 
cyi niebezpieczeństwo traktatu z Rumunią, a że 
to niebezpieczeństwo nie stanęło bezpośrednio 
przed nami, zawdzięczamy głównie okoliczności, 
że Rumunia pragnąc wypróbować skutki autonomii 
taryfowej, w obecnej chwili traktatu z Austryą 
zawierać nie chce. Wobec tego oporu Rumunii 
należy zachować względem niej pewną godność; 
uwłacza bowiem powadze wielkiego mocarstwa, 
jeśli pewne ruchliwe koła wielkiego państwa po- 
prostu proszą małe mocarstwo o traktat, jak o ła­
skę. Gdyby nie było reakcyi przeciw tym błędom 
taktycznym, popełnianym przez niektóre głośne 
reprezentacye interesów, wynikiem tego ruchu 
byłby nietylko traktat, ale traktat dla Austro-Wę- 
gier niekorzystny, ktokolwiek bowiem drożącemu 
się kontrahentowi mówi, że interes jakiś bezwzglę­
dnie zawrzeć musi, daje się zwyczajnie wyzyskać 
i zawiera zły interes.

O ile ta akcya na zewnątrz państwa, nawet ze 
stanowiska zwolenników traktatu, może pogorszyć 
jego szanse, o tyle w obrębie monarchii trudno 
jej odmówić pewnej zręczności w poruszeniu 
wszystkich sprężyn w celu omamienia opinii pu­
blicznej. W tym celu — oświadcza mówca — 
zmobilizowano dwa hasła: interes wiedeńskiego 
przemysłu i podrożenie mięsa, W pierwszym kie­
runku skargi nieuzasadnione, od ustania wojny 
cłowej bowiem warunki eksportu przemysłu austrya- 
ckiego z innemi państwami konkureneyjnemi zró­
wnano, wartość eksportu w r. 1891 dosięga kwoty 
z czasów największego rozkwitu handlu austro-ru- 
muńskiego, a ogólna kwota, oznaczająca wartość 
eksportu artykułów do Rumunii, wywożonych, do­
wodzi, że za nbytek w czasie wojny cłowej po­
wstały, otrzymały one przez otwarcie nowych dróg 
zbytu sowitą kompensatę. Dalszy postęp eksportu 
przemysłowego do Rumunii zależy od wytrwałości 
eksporterów, od organizacyi eksportu, a jeśli np. 
Węgrzy zakładają bazar handlowy w Rumunii, a 
austryaccy przemysłowcy są za leniwi, aby z tego 
bazaru skorzystać, jeśli raporta konsularne zazna­
czając korzystniejsze położenie handlowe i po­

większenie eksportu, stwierdzają zarazem opiesza­
łość eksporterów, to skrzętna praca rolników za 
to płacić nie może.

Co do podrożenia mięsa, polegają również — 
zdaniem mówcy — argumenta agitatorów wiedeń­
skich na złudzeniu. Otwarcie granicy rumuńskiej 
dla bydła może jedynie tylko przez zawleczenie 
zarazy przyczynić się do zamknięcia targu we­
wnętrznego i do zagwożdżenia handlu pomiędzy 
poszczególnemi krajami monarchii, którego sku­
tkiem bywało zawsze podrożenie cen mięsa. Z na­
głych fliktuacyj ceny mogą tylko korzystać wiel­
kie rzeźnie wiedeńskie, które tak z obniżenia, 
jak z podwyższenia cen dla podwyższenia zy­
sków handlu pośredniego korzystają. Otwarcie 
granicy nie leży jednak ani w interesie produ­
centów, ani w interesie konsumentów. Raporta 
konsularne stwierdzają, że w Rumunii panuje księ 
gosusz i szerzy się ciągle zaraza pyskowo - raci­
cowa, a położenie jej geograficzne i sąsiedztwo 
jej z Besarabią, która jest siedzibą zaraz, nie do­
zwala jej zamknąć się skutecznie przed przemy­
tnictwem rosyjskiem. A zresztą motywa do trak­
tatu niemieckiego, przedłożone parlamentowi wie­
deńskiemu, zastrzegają wyraźnie, że jedynie tylko 
zamknięcie od krajów bałkańskich dozwoliło Niem­
com zawrzeć konwencyę z Austro-Węgrami.

Stosunek z Rumunią Austryę drogo kosztował, 
eksport bydła spadł o 50 milionów złr. czyli
0 66 proc., a w chwili, kiedy Austrya twardem 
ustawodawstwem i uciążliwem jego wykonaniem 
w wielu krajach, a poszczególnie w Galicyi wy­
pleniła zarazę, w chwili, kiedy odzyskano postra­
dany z powodu stosunków z Rumunią wywóz do 
Niemiec, czyż mamy dla partykularnego interesu 
rzeżuików wiedeńskich sprowadzać zarazę na targ 
wewnętrzny i tracić targ niemiecki?

Na ceny mięsa krajowe otwarcie granicy ru­
muńskiej nie wpłynie, bo walka toczyć się będzie 
nie na targu galicyjskim, ale na wiedeńskim. — 
A zamknięcie rogatek dla bydła pomiędzy po­
szczególnemi powiatami, które jest nieodzownem 
następstwem zawleczenia zarazy, zdoła chyba tyl­
ko ceny wyśrubować w górę i wyżywienie ludno­
ści utrudnić. Raporta konsularne stwierdzają, że 
chów bydła w Rumunii wskutek zarazy i niedbal 
stwa tak dalece upadł, iż Rumunia Austryi wła­
snego bydła dostarczyć nie zdoła, chyba przemy­
cane przez Rumunię bydło rosyjskie; bydło też 
z Rumunii się nie dostanie, ale zaraza drogą na 
Rumunię w razie otwarcia granicy dojdzie do Au 
stryi z pewnością. A nawet posito sed non con- 
cesso, jakoby pomiędzy interesami producentów a 
konsumentów zachodziła tutaj pewna kolizya, na­
leży przecież zachować pewną równowagę pomię 
dzy interesami tych, którzy jedzą mięso, a tych, 
którzy mięsa przez cały rok nie widzą i z biedy 
na placku owsianym poprzestać muszą. Jest nie- 
pojętem, dlaczego w parlamencie wiedeńskim szu­
kają ubogiej ludności tylko w Wiedniu i w wiel­
kich stolicach, skoro po wsiach żyją ludzie dale­
ko ubożsi. Mniej ważnem, ale także uwagi godnem 
jest niebezpieczeństwo importu zboża, które już 
teraz z Rumunii do młynów galicyjskich przycho­
dzi i do zniżenia ceny się przyczynia.

Traktat z Serbią należy oprzeć na status quo, 
z zastrzeżeniem obostrzenia konwencyi weteryna­
ryjnej.

Już ten sposób załatwienia rzeczy wobec przy­
szłości rolniczej tego kraju i ułatwienie zbytu 
przez sieci kolei wschodnich dowodzi, że rolnicy 
od ofiar się nie usuwają, że jednak oddając pań­
stwu, co jest państwa, tj. przewyższającą ich siły 
kwotę podatkową i najzdrowszy materyał żołnie­
rza, mają słuszne prawo domagać się, ażeby wo­
bec zagrażających niebezpieczeństw w dziedzinie 
polityki handlowej i reformy waluty, oraz wobec 
reformy podatkowej, poparcie rolnictwa należało 
do głównych myśli przewodnich polityki pań 
stwowej.

Mowę Kozłowskiego przyjęto hueznemi okla­
skami, a wniosek jego odesłano do komisyi admi­
nistracyjnej.

Zastępcami członków Rady nadzorczej Banku 
krajowego wybrani zostali: Adolf bar. Brunicki i 
Karol Schayer.

Na wniosek komisyi budżetowej (ref. Ab r a h a -  
mo wi c z )  uchwalił Sejm następujący etat urzę 
dników konceptowych Wydziału krajowego: a) 3 
radców z płacą roczną 2.800 złr. i z dodatkiem 
aktywalnym 480 z łr.; b) 6 sekretarzy z płacą złr. 
2.000 i dodatkiem 360 złr.; c) 6 wicesekretąrzy 
z płacą 1.300 złr. i dodatkiem 240 zlr.; d) 6 ad- 
junktów z płacą 1.000 złr. i dodatkiem 200 złr.; 
e) 6 koncepistów z płacą 700 złr. i dodatkiem 
100 złr.; f) 3 aplikantów z adjutum rocznem 600 
złr. i 3 aplikantów z płacą roczną 360 złr. Posa­
da radcy-kodyfikatora, utworzona uchwałą sejmo­
wą z dnia 23-go stycznia 1889 roku, została 
zniesioną.

W zastępstwie Madeyskiego przedkłada imie­
niem komisji budżetowej Stanisław Ba den  i pre­
liminarz funduszu szkolnego krajowego na r. 1892, 
(Sprawozdanie odnośne ogłoszone już zostało 
w Czasie w Nrze 65).

W ogólnej dyskusyi zabrał głos K o w a l s k i ,  
oświadczając się za katolickim charakterem szkół 
Jako Rusin woli większość polską, jak tych, któ 
rzy dawniej stanowili większość. Dawniejszy sy 
stem wiedeński przygotowywał zgniliznę moralną
1 wyzucie z religii. Dzisiejsze wychowanie obni 
żyło procent anafalbetów, ale obniżyło zarazem 
poziom moralny ludu. Jeżeli w wychowaniu mło 
dzieży nie będzie wpływu religijnego, moralnego 
i narodowego, wówczas cała praca będzie jedynie 
cieplarnią, hodującą sztuczne rośliny. Powinniśmy 
z pomocą nauki rozświecać nietylko rozum, ale 
także ogrzewać serca. Zwracając się do Namie­
stnika, zapewnił go, że duchowieństwo katolickie, 
nie abdykując z praw, Kościołowi katolickiemu 
należnych, potrafi uszanować państwo, urzędni­
ków państwowych, ustawy państwowe, oraz dzi­
siejszy rząd, a postępować będzie w duchu sen- 
tencyi, zawartej w słowach: dura lex sed lex.

H e r a s i m o w i c z  staje w obronie nauczycieli, 
sekowanych zbyt często przez przełożonych i pro 

jsi Radę szkolną krajową, aby nie stawiała prze­
szkód nauczycielom w razie przyjmowania ubocz­
nego zajęcia, jeśli tylko to zajęcie zgadza się 
z godnością stanu.

S i c z y ń s k i  domaga się zrównania ciężarów 
na potrzeby szkolne między gminy i obszary 
dworskie.

S z c z e p a n o w s k i  przypomina działalność Ta­
deusza Czackiego, który potrafił wytworzyć przy 
pomocy ofiarności obywatelskiej, system narodo- 

| wej edukaeyi. Zebrano wówczas 12 milionów, a 
takiego przykładu drugiego nie zna history a. 
Mówca chciałby, aby ten sam duch, co przed 
laty, ożywiał nas i dziś. Polska ziemia wydała 
Czackiego; ziemia ta wyda zatem i dziś owoce

jeśli się znajdzie drugi Czacki. Mówca żąda, aby 
polecono komisyi budżetowej zastanowienie się 
nad zrównaniem ciężarów szkolnych, ponoszonych 
przez gminy i obszary dworskie.

A n t o n i e w i c z  oświadczył, że jest także zwo­
lennikiem szkoły wyznaniowej.

A b r a h a m o w i c z  przypomina Szczepanowskie- 
mu, że wówczas, gdy zmieniono opłaty szkolne, 
gminy przyjęły jako ekwiwalent na siebie wię­
ksze ciężary. Nawoływanie do ofiarności i szla­
chetności było wówczas wskazane, gdy istniał 
stosunek poddańczy i gdy wartość ziemi szaco­
wana była według ilości dusz. Mówca oświadcza 
się przeciw rezolucyi Szczepanowskiego.

Po krótkiem sprostowaniu faktycznem ze strony 
Szczepanowskiego zabrał głos sprawozdawca Sta­
nisław B a d e n i. Oświadcza on, że kwestya zmia­
ny ustawy i odpowiedniejszego rozkładu ciężarów 
na utrzymanie szkół była już roztrząsana w an 
kiecie i w Wydziale krajowym. Następnie pod­
nosi, odnośnie do przemówienia Kowalskiego, że 
wszyscy podzielamy zdanie, aby wychowanie od­
bywało się na gruncie religijnym, ale wątpić na­
leży, aby do tego było potrzeba zmiany ustawy 
i systemu. Mówca przypomina, że przecież w Ra­
dzie szkolnej krajowej, okręgowej i miejscowej 
zasiadają duchowni, zatem mają sposobność wy­
wierać wpływ należny. Mówca konstatuje fakt, że 
w roku bieżącym, w którym nawoływania do o- 
szczędności są na porządku, nie odezwał się ani 
jeden głos, domagający się status quo w budże­
cie szkolnym, ale owszem pojawiły się głosy za 
jego podwyższeniem. (Huczne brawa).

Na tem zakończono ogólną dyskusyę.
W szczegółowej dyskusyi S i c z y ń s k i  z po­

wodu pewnego wypadku domagał się uchwalenia 
rezolucyi do Rady szkolnej krajowej, aby wsta­
wiano do budżetu miejscowych Rad szkolnych re- 
lutum za pod wody dla duchownych po za miej­
scem szkoły tylko wówczas, gdy liczba dzieci 
tego obrządku przynajmniej 5 wynosi.

B o b r z y ń s k i  podnosi, że w razie pewnej nie­
prawidłowości należy rekurować do wyższej in 
stancy i, a nie przez generalizowanie pojedyncze­
go wypadku wyciągać ogólne skargi.

Rezolucyę odrzucono.
M e r u n o w i c z  domagał się odroczenia uchwały 

co do wydatku na zasiłki na budowę szkół, do­
póki jego wniosek o ustanowienie funduszu po­
życzkowego nie będzie przez komisyę przedsta­
wiony. Po sprzeciwieniu się sprawozdawcy od 
rzucono ten wniosek i przyjęto cały preliminarz 
bez zmiany.

Z powodu spóźnionej pory odroczono o godzi­
nie 3 dalsze obrady do jutra do godz. 10 rano.

Wpłynęły następujące wnioski: Władysław Ko- 
z i e b r o d z k i  żąda przyznania sędziom przysię­
głym kosztów utrzymania; S z c z e p a n o w s k i  
wnosi, aby Wydział krajowy przedłożył projekt 
ustawy o zrównaniu ciężarów szkolnych, a T e- 
1 i s z e w s k i wzywa rząd do przebudowania drogi 
państwowej w powiecie turczańskim.

Tryest 28 marca. Według doniesień dzienni­
ków, aresztowała policya wczoraj cztery osoby, 
przybyłe parowcem „Lloyda" z Konstantynopola. 
W posiadaniu aresztowanych znaleziono dynamit 
w większej ilości.

Berlin 28 marca. Do Koeln. Ztg donoszą 
z Belgradu, że rejent Belimarkowicz ma ustąpić. 
Jeśli pogłoska się potwierdzi, wielka skupczyna 
musiałaby przedsięwziąć wybór rejenta. Najwięcej 
widoków miałby wówczas obecny prezes gabinetu 
Pasicz.

Pary* 28 marca. Wszystkie klasy ludności 
ogromnie są wzburzone wskutek zamachu na rue 
de Clichy. Zamach ten jest odpowiedzią na do­
niesienia policyi, że wszyscy anarchiści są wyła­
pani. Rue de Clichy leży niedaleko kościoła Tri- 
nite. Pewną jest rzeczą, że tylko 6 osób zostało 
lekko zranionych. Spodziewają się, że Izba uchwali 
dzisiaj nagłość ustawy karnej przeciw zamachom 
dynamitowym. Bomba, która zawierała 5 kilo dy­
namitu, położoną została na drugiem piętrze. 
Dzienniki występują przeciwko prefektowi policyi 
Loże i ministerstwu.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 28 marca. Hr. Kalnoky powrócił 

z Buda-Pesztu.
Wiedeń 28 marca. Pogrzeb Bettiny Rotschild 

odbył się wczoraj. W orszaku pogrzebowym wz;ął 
udział minister finansów Dr Steinbach, liczni człon­
kowie ciała dyplomatycznego i arystokracyi, oraz 
tłumna publiczność.

Zadar 28 marca. Na sobotniem popołudnio- 
wem i wieczornem posiedzeniu Sejmu dalmatyń 
skiego ukończono jeneralną dyskusyę nad preli­
minarzem krajowych funduszów szkolnych na rok 
1892. Zabierali w niej głos mówcy rozmaitych 
stronnictw. Deputowani Borcicz i Cingrija (kroa- 
cko-narodowi) przemawiali w sposób przedmiotowy 
i umiarkowany za ograniczeniem wniosku Bian 
chiniego co do rewizyi książek szkolnych w tym' 
duchu, żeby nazwa kroackiej narodowości i kroa- 
cki język nie były z nich usunięte. Dep. Pugłiesi 
(Serb) zaprojektował dodatkowy wniosek co do 
nazwy narodowości serbskiej i serbskiego języka. 
W poniedziałek przemawiają jeszcze referenci 
Wydziału krajowego i komisyi skarbowej, poczem 
Sejm przystąpi do dyskusyi szczegółowej nad pre­
liminarzem.

Buda-Peszt 28 marca. Dziennik urzędowy 
ogłasza nominacyę dyrektora studyów teologicz 
nych w Szegedynie Hipolita Fehera na opata 
w Martinsbergu.

Berlin 28 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
prezydent ministrów hr. Eulenburg oświadczył, 
że ze względu na ostre przeciwieństwa, wywołane 
przez projekt ustawy o szkolnictwie ludowem, 
oraz ze względu na to , iż zadowalniającego wy­
niku teraz oczekiwać nie można, rząd odstępuje 
od dalszych obrad nad projektem i zastrzega so­
bie powrócenie później do tej sprawy.

Pary* 28 marca. Wczoraj rano nastąpiła 
eksplozya dynamitowa na rue de Clichy pod Nr. 
39 w domu, w którym mieszka jeneralny proku­
rator Bnlloz. Dom całkowicie popękał, schody są 
zdruzgotane, okna wypadły. Jakkolwiek ze strony 
urzędowej podają, że tylko cztery osoby są ranne, 
dokładna liczba rannych nie jest jeszcze rzeczy­
wiście znaną. Twierdzą, że nikt nie stracił życia.

Pary* 28 marca. Eksplozya na Rue de Clichy 
wywołuje powszechne przerażenie. Władze znalazły 
się natychmiast na miejscu. Pewien młody czło­
wiek, w chwili eksplozyi przechodząc przez ulicę, 
spotkał źle odzianego mężczyznę o ciemnych wło­
sach, który wypadł z domu pod Nrem 39 i oświad­
czył, że nie trzeba wzywać straży ogniowej, bo tu 
chodzi tylko o żart. Skutkiem eksplozyi część osób

jest rannych, pomiędzy temi jedna kobieta nawet 
dosyć ciężko. Życia nikt nie stracił. Materyały 
wybuchowe podłożone były prawdopodobnie na 
drugiem piętrze; klatka schodowa aż do wysokości 
piątego piętra jest zniszczona. Schody zapadły się. 
We wszystkich mieszkaniach drzwi i okna są wy­
rwane ze ścian. Odźwierny oświadcza, że nie wi­
dział nikogo podejrzanego. Prezydent ministrów 
Loubet i minister sprawiedliwości Ricard przybyli 
na miejsce eksplozyi. Zamach, o ile się zdaje, jest 
aktem zemsty anarchistów, wymierzonym przeciwko 
Bullozowi, który prowadził oskarżenie w procesie 
przeciwko anarchistom w Levallois Perret. Wczo­
rajsza eksplozya w skutkach swoich jest daleko 
straszniejsza, niż ostatnia w koszarach Lobau.

Pary* 28 marca. Pod oknami koszar źandar- 
meryi w Jory pod Paryżem znaleziono rury, zao­
patrzone w napół zwęglony lont a zawierające 
materyały wybuchowe, które mogły sprowadzić 
straszną eksplozyę.

Stwierdzono, że eksplozya na Rue de Clichy 
spowodowana została przez puszkę, napełnioną 
trzema do pięciu kilogramami dynamitu. • 

Policya poszukuje anarchisty Ravachola, jako 
domniemanego sprawcy ostatniego zamachu.

Pary* 28 marca. Wielkie zaniepokojenie lud­
ności znajduje wyraz w prasie. Wszystkie dzien­
niki stwierdzają, że sytuacya jest jak  najpowa­
żniejszą. Wiele z nich gani rząd za brak energi­
cznej akcyi.

Pary* 28 marca. Wczoraj wieczorem w ko­
ściele na Belleville podczas polemicznej dysserta- 
cyi pomiędzy dwoma kaznodziejami, przyszło do 
starcia między anarchistami wołającymi: „Niech 
żyje komuna!" i „Precz z Jezuitami!" a katolika­
mi, którzy rozpoczęli intonować pieśni kościelne. 
Policya nawet po zgaszeniu gazu z trudnością 
mogła przywrócić porządek, ponieważ manife­
stanci z zapalonemi świecami ponownie ukazali 
się w kościele. Wikaryuszowi parafialnemu udało 
się nakoniec manifestantów uspokoić.

Londyn 28 marca. Sąd rozjemczy w spra 
wie sporu o połów fok w zatoce Behringa, na 
którego wyrok zgodziła się zarówno Anglia, jak 
i Stany Zjednoczone, będzie się składał z siedmiu 
członków. Anglia i Stany Zjednoczone zamianują 
po dwóch sędziów, po jednym zaś prezydent Car­
not, król włoski i król szwedzki. Sąd rozjemczy 
będzie obradował w Paryża.

Londyn 28 marca. Wczoraj pięć statków usi­
łowało zepchnąć na wodę osadzony na mieliźnie 
parowiec „Eider," próby jednak pozostały bez­
skuteczne. Dziś o godz. 10 V, rano próby te miały 
być powtórzone podczas przypływu w razie, gdyby 
wiatr był pomyślny. Nurkowie zatkali główną 
szczelinę parowca.

Petersburg- 28 marca. W kościele katoli­
ckim odbyło się wczoraj uroczyste włożenie pa­
liusza prymasowi katolickiemu, metropolicie Ko­
złowskiemu. Metropolita złożył przysięgę wierności 
dla cesarza w języku rosyjskim. Równocześnie 
odbyła się konsekracya prałata Symona na bi­
skupa.

Petersburg 28 marca. Z powodu choroby 
Bungego prezydyum rady ministrów przekazano 
ministrowi Deljanowowi.

Ateny 28 marca. Krążą pogłoski, że trzy gre­
ckie pancerniki odpłyną na dzień Zwiastowania 
Najśw. Panny (st. st.) do wyspy Tinos, gdzie 
w dniu tym zgromadzają się zazwyczaj Grecy ze 
wszystkich krajów, a zwłaszcza z Tarcyi.

Od Administracyi ,,Czasu"
Dla Unitów w gubernii Orenburskiej nadesłała 

Litwinka 4 złr.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

K R A W A T Y  m(*8kie, jedwabne, letnie w wiel-
IM lH f lH  I I kim wyborze, oraz parasole 
jedwabne, laski, tutki do papierosów

firmy Cawley & Genry w Paryżu
poleca MAGAZYN

AU BOM M A B C IIE
F IL IP A  E IL E  w Krakowie, ul. Grodzka, L. 6.

(635 4- )

Zwracamy uwagę na ogłoszenie

Wielkie magazyny du Printemps.
(501 4-4)

Gospodyni domu w Niemczech uwa­
ża nietylko za swój obowiązek działania pod wzglę­
dem duchowym na swoją rodzinę wychowawczo, lecz 
także słusznie stara się o dobro ciała przez przyrzą­
dzanie pożywnych i smacznych potraw. Staraniu go­
spodyni domu o kuchnię nauka o tyle przybyła w po­
moc, że wynaleziono z samego mięsa wołowego wy­
rób, który wszelkie naturalne potrawy tak pod wzglę­
dem pożywczej zawartości białka, jak  lekkiego stra­
wienia nawet dla najsłabszego ustroju przewyższa. 
Tym wyrobem jest pepton mięsny Kemmericha, który 
każdej gospodyni domu, celem przyrządzenia smaczne­
go i pożywczego bulionu, gorąco polecamy. (501)

KVR8A TKLIGRAFICZKIB.
W M s ó  28 marca. 2 godzina 30 min. po poł.

5 § papie? opod.
£* KSblES „
Ij 4*/, słota . . .  
i  5% pap. niaop 

Akcya Ban. Ans.-w 
„ kredytowe .

Londyn .................
Napoleony . .. .  . 
D life&ty • • • • • • •

Siarki   . . .
5*/, Beata węg, pap.
i'/, .  .  *&>*»
Losy prom. węg. . 
Losy tureckie . . .

Ot.

94 30 
93 70 

110 70 
102 70 
979 — 
309 75 
118 70 

9 42 
5 61 

58 C5 
102 15 
107 70 
140 — 
37 30

Anglobanki . . . . 
Unsoay . . . . . . .
Bankvaraany. . . . 
Akoye Landerbsnk. 

„ kol. Kar. Lud.
B * lwowaka-
„ „ e s e m i o w .
„ „ połudn

Elbethale. . . . . .
l o r l bshny . . . . .
Staatsbskay . . . .
Alpiny . . . . . . .
Afeeye tytoniowe .

Usposobienie giełd) : stałe.

ssZre o t.

28 marca.
Banknoty am tr.. . 
Krótki Wiedeń . . 
lenbnoty roa. . .  
•/„ Listy sast. pola.

172 10 
172 -
2C6 35 

65 41

4*/, Listy Iikw. poi. 
Afec. kol Kar. Lud.

„ au3tr. kred. . 
Ultimo Bubla

148 6!) 
234 75 
112 25 
203 40 
211 —

246 — 
85 25 

229 25 
2823 

281 — 
62 10 

164 25 
119 50

62 25 
90 50 

171 12
206 25
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4 CZAS z W torku 29 Marca 1892 .

CM

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr W ład. M iłkow skiego

w  K r a k o w ie
o t r z y m a ł a  i p o l e c a :

O e u v r e s  de S a i n t e  
T e r e s e f

3 tomy. Cena 9 itr. 50 cent.

Ł e t t r e s  d e  K a i n i e
T e r e s e ,

3 tomy. Cena 9 itr. 50 ct.

L’Esprit  et I’Oeuvre de Sainte 
Terese

par le Pere V. Allet, de la Comp. de Jesus.
Cena 1 /ir. 30 ct. (666 2-6)

Rozpacz.
Biedna m atka wraz z 4 dziećmi, zostawszy 

kaleką przez zawianie połowy ciała, to  je s t nogi 
i ręki, a pozostając w nieopisanej nędzy, udaje 
się do serc litościwych Szanownej Publiczności, 
upraszając o łaskawe podanie pomocy. — A dres: 
Anna Wllt w Tarnowie, nlica leml- 
"aryjska Sr. 1. (784)

Dla gospodyń domu! (547) 
przyprawa 
do rosołu

u FRANC. LENERTA w KRAKOWIE.
MAGGI

Przy Zarządzie  zakładów 
górniczo-hutniczych Jaśn ie  
Wielm. And. hr. Potockiego 
w Sierszy, poczta Trzebinia,

jest posada

d o z o rc y  p la c u
( p l a c m is t r z a )

do obsadzenia. (779-1-2,
Kompetent musi być obeznany z ma- 

nipulacyą odbioru i ekspedycyą mate- 
ryałów, energiczny i zdrowy; w ysłu­
żony podoficer ma pierwszeństwo.

Podania zaopatrzone świadectwami 
należy przesłać powyższemu Zarządowi.

Prysznic  wiedeński pokojowy, 
podróżny,

w kształcie ku fra; krzesełko na kółkach dla 
dz iecka , telefon nowy, mikroskop doskonały 
Hartnack’a, instrum enta 1 karskie w pugilaresach 
i pojedynczo, szkła do rozbiorów chemicznych 
i chemikalia w słoikach z wypalonemi napisami; 
biurko do elektryzowania dębowe, rzeźbione wraz 
z maszynką Stóhrera o 45 elem entach; szafka 
nad biurko dębowa rzeźbiona, w isząca, Eskulap 
i Hygea gipsowe; garnitur rypsowy wyścielany, 
skóra lamparcia przed łóżko, wycieraczki koko­
sowe do nóg, ramy rzeźbione i inne przedmioty. 
Książki niemieckie medyczne i innej treści, — 
Słownik Lindego w bardzo trwałej i pięknej o- 
praw ie, dzieła illustrowane w wielkim formacie 
polskie i niemieckie i t. p. Tamże: „W iestnik 
E w ropyu najlepszy miesięcznik rosyjski z lat 
1881, 82, 83, 84, 85, 86, za J/3 część ceny. — 
Ulica S t u d e n c k a  (obok ogrodu 0 0 . Kapucy­
nów) Nr. 7, I. piętro, o l  godz. 10V2— 2 i od 
3 — 6 oprócz niedziel i świąt codziennie można 
oglądacf (787-1-6)

Dla dawnej pierwszorzędnej fabryki likie­
rów poszukuje się dla Krakowa i okolicy

zastępcy.
Tylko tacy, którzy już w tym dziale skute­

cznie pracowali i mogą się wykazać najlepszemi 
poleceniami, zechcą oferty nadesłać do Kiidolfa 
Hossę w Wiedniu pod „An^enelime 
Existenz 1864.“ — Pierwszeństwo ma 
cIirzeŃcluniu. (709-1-2)

jBjg
OBWIESZCZENIE.

Skład Nasion i Herbaty
p. T. Lew ieckiej

w Krakowie, ul. Sławkowska l. 10, 
naprzeciw Grand-Hotelu,

poleca, jak corocznie, nasiona roślin 
pastewnych, Koński xąb amerykański, 
Saradellę, Buraki gatunków najpo­
wszechniej uprawianych, Lucerną ory­
ginalną francuską, Koniczyny, Es- 
parcettę, nasiona wszelkich traw, oraz 
nasiona leśne, warzywne i kwia­
towe. Wszystko pod kontrolą i zaświad­
czeniem Stacyi kontroli nasion w Czer­

nichowie.
Prócz tego poleca się Skład win 

francuskich znanej firmy pp. Schro­
der & de Constans (dawniej S. Thadee) 
z Bordeaux i Koniaki oryginalne kuracyjne.

Tamże: Skład nawozów chemicznych, 
Stowarzyszenia „Silesia44 poleca 
wyroby swoje poddane pod kontrolę Sta 
cyi w Czernichowie, jako to: Super, 
fosfaty, nawozy mieszane, nawozy pod 
okopowe, mąkę kościaną, żużle Thomasa itd.

Ceny umiarkowane franco Kraków, cen 
niki na żądanie przesyłamy. (783-1 6)

L. 2043. (778-1-3)

Tegoroczny w ie lk i w iosen n y  
ja rm a rk  n a  k o n ie  w R z e ­
szo w ie , przypadający na świętego 
W ojciech a, rozpocznie się we środę
d n ia  3 0  k w ie tn ia  1 8 9 8  r.

Jarmark na konie rasy krajowej (ro­
bocze), bydło, trzodę, sprzęty rolnicze 
itp. odbędzie się w poniedziałek d n ia  
3d  k w ie n ia  1 8 9 3  r.

Z a rzą d  m iasta.
Rzeszów, dnia 19 marca 1892  r 

B runicki.

Każdy kaszel
tudzież wszelkie nieżytowe słabości krtani, prze­
wodu odechowego, płuc, następnie trudny od­
dech, wązkle piersi, astma, zafleg- 
mienie, koklusz i hasze! kurczowy, 
drażnienie w gardle — rozpoczynająca się 
gruźlica usunięte będą najszybciej i najlepiej 
przez uznaną od lat jedynie prawdziwą wedle 
lekarskiego przepisu zrobioną i przez lekarzy 
polecaną herbatę iw. Jerzego paczka po 
50 ct. i iw. Jerzego proszek nieżytowy 
pudełko po 50 ct. z dokładnym lekarskim prze­
pisem użycia. Skutek  ju ż  po kilku dniach wi­
doczny. Mniej niż 2 paczki nie w ysyła się, pocztą 
20 ct. więcej za opakowanie i list frachtowy. 
It. Georgs-Apotheke, Wien, V.,Wim- 
mergasse Sr. 33- (492 4 5)

I

Potrzeba wspólnika
do Handlu korzeni i delika­
tesów w Krakowie najwięcej 
ożywionego, używającego usta­
lonej sławy i zapewniającego 
pewny dochód. (684 5-6)

W ymagana znajomość inte­
resu i większy kapitał.

Zgłoszenia ustne i pisemne 
pod adresem: J. H. 684 , Kra­
ków, Administracya „ C z a su .“

A je n tó w
zdolnych, tudzież In k a se n ta , po­
szukują pod korzystnemi warunkami 
Towarzystwa ubezpieczeń na życie.

Zgłoszenia osobiste przyjmuje się 
w Krakowie, przy ulicy Dietlowskiej 
L. 73, I piętro, drzwi 9. (741-3 4)

Leśnik
z wyższym egzaminem państwowym  
i kilkunastolet. praktyką jako samo­
istny zarządca majątku, bardzo dobrze 
polecony, poszukuje z powodu stosun­
ków familij. innej stosownej posady.

Łaskawe zgłoszenia pod lit. R . R. 
IUr. 3 0 3  przyjmuje k rajow y  
In sty tu t o g ło sz e ń  „M er- 
k u r“ w e  L w ow ie . (731-3 -3)

w

NAJLEPSZE

WIATRAKOWE
MOTORY SAMOREGULUJĄCE SIĘ 
W EDLE KIERUNKU I SIŁY W IA ­

TRU DO ZAOPATRZENIA

W O D Ę
DLA WYSOKOPOŁOŻONYCH 

UBOGICH W  WODĘ DWOROW 
GOSPODARSKICH, OGRODÓW, 

W ILL I  T. P . DOSTARCZA
INŻYNIER (687 2-5)

JÓZEF FRIEDLANDER
XV W I E D N I U ,

II., A M  TABO R Nr. 13. 
C EN N IK I DARMO I O PŁA T N IE .

M A Ś Ć naskórna M O U L IN
Maść ta  leczy wrzodzlankl, pry­

szcze, czerwoności, krosty, węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­
dzenie ohroniczne, łupież i wyr­
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychm iast 
wypadanie włosów na brwiach I 
głowie i skutecznie działa napo-

VIKHRGIT , L'!fDO T08t WłOSÓW.
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.
W e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskicgo; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego 
oraz w aptece p. Siedleckiego. (110 43-)

!! WIELKA OSZGZĘDNOSC NA MIĘSIE!!
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Znaki ochron.
Łyżka stoło­
wa tego wy­
ciągu we fili­
żance gorącej 
wody rozpu­
szczona, w y ­
s t a r c z a  do 
przyrz ąd zen.

smacznego 
silnego rosołu

BOUILLON EXTRACT
J L  THE CROWNED EAGLE 

C A N N I N G  C°-Ld

Znak ochron.
Jedną łyżecz­
k ą  od kawy 
tego wyciągu 
można każdą 
zupę zamienić 
na rosół mię 
sny, a każdą 
mięsną potra­
wę poprawić 

w smaku.

W edług rozbioru i opinii pana prof. Dra Wilhelma Gintla c. k. zw. profesora 
chemii i zaprzysiężonego chemika sądowego w Pradze i pana prof. Dra F1. Hueppe 
c. k. zw. profesora higieny w Pradze) je s t ten poprawny płynny wyciąg w. bulionu 
najzdrowszym i najlepszym i odznacza się wybornym smakiem czystego 
bulionu, prostem użyciem i trwałością, bez żadnej zawartości obcych, 
szczególniej jednak szkodliwych pierwiastków, tudzież bez braku oznaczonej ilości

tłuszczu.
Stałe ceny częściowe ■

I flaszka około % funta po 45 ct., ok. funta po 90 ct., ok. I funta po I złr. 80 ct 
I blaszanka 20 dkgr. po 75 c., I blaszanka około I, 2 i 5 funt. po I złr. 75 c. za  I funt ang 

S V *  Każda flaszka i blaszanka zaopatrzoną je s t w korkociąg. WVł 
1 fu n t  angielski równa się około 30 porcyom samoist. czystego bulionu. 

m i1* Tylko prawdziwy, jeżeli każda blaszanka ma powyższą winietę, a zakorko­
wana powyższy znak fabryczny. - H I

Główny skład B D l t a r O  n i ł C P U M r O  D D A P  AltstadterFIeischmarkt 
dla Auśtryi-Węgier: D n U U L R  U U d b t l l l L n ,  r n H u ,  Nr. 8 nowy.

Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych i
tudzież aptekach.

towarów aptekarsk
(688 1-)
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Niezbędny dla hoteli, restauracyj i każdego kasyna oficerskiego!!
■ t  v f  w"* y r t  t  i

WATUBALI1

ilinski zdrój szczawiowy!
Oddawna uznany zdrój leczniczy.

Wyborny napój dyetetyczny.
I V  S k ła d y  we w szystk ich  handlach wód 

m ineralnych.
[487 3 22] Zarząd, zdro jow y te B IŁ IN IE  (te  Czechach).

Orfginalna
Selterska-Woda (Nassau)

Naturalna woda zdrowia i stołowa pierw­
szego rzędu.

D« n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h  I s k ła d a c h .
P r Z f S l r o g a !  U p rasza  się  w y ra źn ie  żądać „ O rig tn a ln ę ,  

S e l t e r s k ą 44, i na to uw ażać a b y  k apsó łk a , w y p a lo n y  

vkorek i w in ietk a  ozn aczen ie: „ O r ig in a l44 n o s iły .

(701-3-12)

Prosimy zażądać illustrowanego cennika na rok 1892,

JdZEF PICHLER i SYNOWIE
ces. i król. (708-2 5)

• i książ. sasko-meiningens.

nadworni fabrykanci kapeluszy!
Murgasse 10, w Ćtracu, KdrSsstrasse. 

który wysyłamy każdemu darmo i opłatnie.

a r i a c e l s k i e  
krople żołądkowe

sporządzone w  a p t e c e  p o d  A n i o ł e m  S t r ó ż e m

C. B r a d y  w  K rom ieryźu  (Morawa),
stary i znany środek leczniczy, działający znakomi cie 

przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka.
Tylko prawdziwe zaopatrzone są  obok umieszczonym znakiem 

ochronnym i podpisem.
C en a  f la s z k i  4 0  e tą  p o d w ó jn e j 7 0  ct.

Składniki są, podane.
  Prawdziwe I l n r l a c e l R k l e  k r o p l e  ż o ł ą d k o w e  sa

/ W O i t y  do nabyoia
w Krakowie w aptekach pp.: L. R osnera, F . G ralew skiego, P. Krokiew icza, M. Redyka. 
F. Sobierajskiego, E. Stockmara, K. Wiszniewskiego, J . Trauczyńskiego spadkobierców; w Andry­
chowie u apt. A. Mironowicza; w Bochni u apt. M. G atty ; w Chrzanowie u apt. 
Sporysza; w Dobczycach u ap t. J . Bilińskiego ; w Grybowie u apt. J . Kordeckiego; 
w Kętach u apt. E . Sokalskiego; w Łlmanowy u apt. H. A. Zubrzyckiego; w Łipniku u apt. 
A. Fuchsa; w Myślenicach u apt. W ł. Gumińskiego; w Starym Sączu u apt. Maczudziń- 
skiego; w Wowym Sączu u apt. Jakubow skiego, u  W. F ilipka; w Żywcu u apt. L. Graffa, 
apt. J . H erdliczki: w Suchy u apt. K. Czernickiego; w Wieliczce u apt. Br. Miczyńskiego;

w Zakopanem u apt. F. Tabeau. (160-15 43)

m

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemii kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern polu, żadnemu 
z nich nie udało sie usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym  jes t

Dr. Fryd. Lengiela H a l  Mit n i b r z o z o w y
dowodzi to  więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, w prost przez naturę samą nam danego. Bal­
sam brzozowy Dr. Fryd. Lengiela badał w ydział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
prokurator uniwersytetu w W iedniu i prof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, k tóre od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mil wła­
sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe­
żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar­
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego złr. 1*50 za dzbanuszek.

Ręce, k tóre po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
zapomocą Dr. EiEMGUEliA O P O - C n Ć f H K  słoik 60 ct. i Dr. ŁEHGIELA HYDłA BENKOE 
za sztukę 60 ct. i 35 ct.

Do nabycia w każdej wiekszej aptece, mianowicie: we LW OW IE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u W i­
ktora R edyka ap tek ., w CZERŃIOWCACH u  Golichowskiego nast. Mahl ap tek ., w TARNOWIE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u  Alfr. Blumenthala i w  droguery A. Haas. (40-26 )

Niniejszem mam zaszczyt donieść Sza­
nownej Publiczności, iż po ukończonej 
nauce kroju  w pierwszych magazynach wie­
deńskich, otworzyłam (749-2 2)

PRACOWNIE
S U K I E N  D A M S K I C H

W KRAKOWIE, 
przy al. Grodzkiej, Nr. 50,1. piętro.

Udzielam również nauki kroju, podejmu­
ją c  się wyuczenia takowej dokładnie i w krót­
kim czasie. Przyjm uję także panDy, które 
dla siebie szyją i takowym udzielam nauki.

Polecając się Sz. Publ. i prosząc o łaska­
we względy zostaję z uszanowaniem

Antonina Stajerska.

W  P aryżu .

G1HA.NI3S Id A. GA. 3  UN'S DTJ

BEZPŁATNA WYSYŁKA
illustrow. ogólnego albumu, zawierającego ryciny 
wszelkich nowych ubiorów na L E T W I Ą  F O ­
K Ę *  na żądanie zafrankowane i zaadresowane do

PP . JULES JALUZOT & C"
x v  P a r y ż u .

Również wysyłają się bezpłatnie próbki ró ­
żnych materyj składających kolosalne zapasy 
magazynów PRINTEHFI. Dokładnie ozna­
czyć gatunek i cenę, ja k  również dokładnego 
wykonania zamówień.

Wysyłka do wszystkich krojów.
W  albumie znajdują się warunki dotyczące 

kosztów przesyłki i oclenia. (500-4 4)
Tłumacze do wszystkich języków.

AITOIISCHULZ
w Krakowie, ul. Krupnicza 10, 

poleca swe dobre i naturalne wina 
Oedenbnrshiei (740 5-12) 

białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

0 ^ w  beczkach znacznie taniej.

S f l Y n n i f l “  siewnik rzędowy 
^ U C I A U lllf l  z fa b ryk i Siidersleben,

najlepsze siewniki w obecnym czasie, służące dla 
równych i wzgórzystych terenów, z poręczeniem 
regularnego wysiewu poleca (735-3-3)

J. B. Priiwer,
w Krakowie, ul. F lo r y a ń s k a  Nr. 32

Adres: Jan Baumann w Bochni.

W ino! W ino! W ino!
Przez setki osób uznany i pochwalnemi 
listami zaszczycony główny skład win 
naturalnych w rozmaitych gatunkach, 
w butelkach, gąsiorkach i beczkach, 

poleca handel win

Jana Baumanna w Bochni
Ceny w gąsiorkach 4 litry za­
wierających za zaliczką wraz 

z gąoiorkiem. 
Hegyalyajskie 4 gąsior 4 litry 
złr. 3, 3 -35, 3'85. — Samorodne 
bardzo chętnie kupowane, złr. id  0 , 5 
i wyżej. — Utaślacz 2 putowy złr. 6, 
3 putowy złr. 7-50, starszy złr. 9\50. — 
Tokajski Ausbruch 5 putowy złr. 12.— 
Erlauer czerwony złr. 3, starszy złr. 3-25, 
lepszy złr. 4. -— W ino biskupie dla 
chorych i rekonwalescentów, wzmacnia­
jące, złr. 6. — Mailberyer Ausst. 
złr. 3. — Gumpoldskirchner złr. 
3’50. — TOslauer biały lub czer­

wony złr. 3’65.
Cognac franc, firmy B arnett & Fils, 

gąsior 4 litry  zawierający Fine Cham­
pagne złr. 13 50, Grande fine Cham­
pagne 18 złr. (663 4-10)

Porto opłaca kupujący.

O S T A T NI W Y N ALAZEK 

N A JD EL IK A TN IEJSZE

MYDŁO IXORA
E D .  1‘ I i W I J I )

87, B o u l e v a r d  d e  S t r a s b o u r g , 37

Mydło Ixora n ie ty lko  s ię  zaleca 
w ykw in tnym  i trw a ły m  zapachem  ale  
nadto  p osiada  szczęśliw ą w łasność  
spędzan ia  zm arszczek .

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na­
daje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

( 112 -18-)

A ng . D enizot,
POZNAŃ 3, św. Łazarz,

poleca:
d rzew a  i k rzew y  o w o co ­

w e  we wszelkich formach, jak : 
wysokopienne, piramidalne, szpale­
rowe itd. itd .; (760-2-3)

d rzew a  a le jo w e;  
d rzew a , k rzew y , k o n ife -  

ry, róże  i t. d. do zakładania 
i upiększania parków i ogrodów; 

szp arag i, tr u sk a w k i i t. d . ; 
w y sa d k i na żywopłoty i t. d. i t. d. 

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Księgarnia i antykwarnia w Poznaniu 
J ó z e fa  J o ło w ic z a

oferuje po niżej podanych, bardzo umiarkowanych 
cenach, następujące dzieła: (Ceny w walorach pru- 

skich: marki i fenigi).
Salezyusz. Filotea, przekł. Stabila, 560 stron, zatn 

1-50 m. za 60 feń.
Januszkiewicz. Żywot i listy ze stepów kirgizkieh 

2 tomy, zam. 4-60 m. za  1 m.
Lelewel. Dzieje Polski, które stryj synowcom opo­

wiedział, z mapami, zam. 5-25 m. za 1-80 m.
— W ykład dziejów powszechnych. 4 tomy, 

zam. 12 m. za 2-25 m.
Mochnacki. Powstanie narodu polskiego. 4 tomy 

zam.00 m. za 3 m.
— Pisma rozmaite 2 tomy, zam. 4 m. za 80 fen. 

Hoffmanowa-Tańska. Pisma pośmiertne. 9 tomów'
zam. 18 m. za 3 50 m.

— Pamiętniki. 3 tomy, zam. 9 m. za 1-80 m.
— O powinnościach kobiet. 3 tom., zam. 9 m. 

za l -80 m.
— Rozmaitości. 3 tomy, zam. 9 m. za 1.80 m. 

Olizarowski. Bruno, romans, zam. 2 50 m. za 70 fen. 
J. B. z Pobujan (Ostrowski). Badania krytyczno-

historyczne i  literackie, 5 tomów, zam. 15 
m. za 3 50 m.

Inventarium omnium et singulorum. litterarum  et 
monumentorum, quaecunque in archivo Cra- 
coviensi continentur, eonfectum a. 1682. 
Berol. 1862, zam. 9 m. za 3 80 m. 

Mickiewicz. H err Thaddaeus, fibers, von Weiss.
Leipzig 1882, zam. 4 m. za 1-50 m. 

Noyers. Lettres p o u rse rv ira l’histoiredePologned.
1655 a 1659. Berlin 1858, zam. 8 m. za 1-80 m. 

Skarbek. Pamięt. Seglasa 2 tom. zam. 3-50 m. za 801'.
— Olim. Powieść, zamiast 3 m. za 70 fen. 

Bartoszewicz. Pam iętnik Krzysztofa Zaaiszy. War­
szawa 1862. zam. 7'50 m. za l -50 m.

Ewangelie, epistoły i modlitwy kościelne na nie­
dziele, wielki post etc. W ilno 1848, Zam. 
150 m. za 50 fen.

Fontille. Adam Mickiewicz. Rys biograficzny. Kra­
ków 1863. zam. 2 50 m. za 60 fen. 

Fryderyka II. Pam iętnik od pokoju Hubertsb. 1763 
aż do podziału zaboru krajów Polski r. 1775. 
Poznań, 40 fen.

Horacyusza Ody, satyry, listy przekł. Niemcewicza.
Lipsk 1867, zam. 2 ’40 m. za 50 fen. 

Kordecki. Pam iętnik oblężenia Częstochowy, tłom.
Łepkowski. Poznań, za 30 fen. 

Maciejowski. Roczniki i kroniki polskie i litewskie 
z 2 kart. W arszawa 1850. zam.6 m. za P80m. 

Plebański. Jan  Kazim. W aza i Marya Ludwika Gon­
zaga. W arszawa 1862, zam. 5 m. za 1 20 m. 

Wermonty. H istorya literatury f rancuskiej. Poznań 
1866, zamiast 6 m. za 75 fen.

Czelakowski. Odgłos pieśni czeskich, przeł. Szu- 
kiewicz. W rocław 1840, zam. 2'25 m. za 1 m. 

Bielski. Dalszy ciąg kroniki polskiej. Warszawa 
1851, zamiast 7-50 m. za 1 m.

Prosper d ’Aquila. Dykcyonarz biblijny. 4 tomy, 
zamiast 18 m. za 3-75 m.

Polkowski. Kopernikiana 3 t., zam. 18 m. za 2-80 m.
— 400-letni jubil. K opernika zam. 2 m. za 40 f.
— Żywot K opernika, zam. 8 m. za 3 m. 

Kondratowicz. D zieje literatury w Polsce. 3 tomy,
zamiast 12 m. za 4 50 m.

Surowiecki. Dzieła. W y d. Turowski, zam. 6 m. za 2 m. 
Vossberg. W appenbuch v. Posen, m. 26 Taf. (odb.

w 200 egz.), zamiast 10 m. za 5 m. 
Wuttke. Stśidtobuch des Landes Posen, zamiast 

24 m. za 8 m. (tylko 10 egz.).
Maier. Chr. Geschichte d. Landes Posen, zamiast 

12 m. za 2*80 m.
Wereszyński. Pisma polit. Wyd. Turowski, zam.

5 m. za 1‘30 m.
Woyke. Sitten und Charakterbilder aus Polen und 

Littauen, 2 Bde, zam. 4 m. za 80 fen.
— Pioben poln. Lyrik, zam. 2 m. za 50 fen. 

Wójcicki. Z dawnych dziejów i wspomn. naszego
stulecia, zam. 4 m. za 1'20 m.

Przesyłki uskuteczniają się za poprzedniem 
przysłaniem należytości, lub pod zaliczką poczto­
wą, od 10 m. w artjśc i na mój koszt. 1592-4 6)

i l F V I & t  biały, z czysto jedwa- 
f l l i i w  bnego dobrego adama­

szku, z kolumną z przerabianej liońskiej 
materyi, z galonem jedwabnym, jest za 
38 złr. do sprzedania w domu ubo> 
gicli staruszek i kalek xv Kra­
kowie przy ulicy Blic łiowej  
pod Mr. 14. (748-2-3)

Kamienica 3-piętrowa
przy ul. Szewskiej jest bez pośred­
nictwa do sprzedania. —  Wiadomość przy 
ulicy C z a r n o w i e j s k i e j  pod L. 55 (za 
fabryką cygar). (613-5-5)

Majątek ziemski
około 460 morg. powierzchni, przeważnie 
grunt orny najlepszej jakości i najwyższej 
kultury, z gorzelnią i bardzo rentowną fa­
bryką, młynem wodnym i dobremi budyn­
kami, jest do sprzedania. — Bliższych wy­
jaśnień udziela Dom komisowy i spedy­
cyjny w Przemyśln. (729-3-3)

Podrostki Yorkshire
c z y s t e j  rasy, sprzedaje Jan Klomi-
nek w Trzcinicy. Podrostki 6 tygo­
dniowe piękne egzemplarze poleca się 
do chowu po 10  złr. szt., 3 — 4 mieś. 
świńki lub wieprzki do chowu po 55 ct. 
jedno kilo żywej wagi franco, stacya 

Trzcinica. (678-4-4)

Licytacya skartów.
Nr. 858. (756 3-3)

W  c. fc. g łó w n e j  fab ry­
c e  tyton iu  w  W in n ik a ch  
b ęd ą  sp rzed a n e  na pu­
b liczn ej lic y ta c y i:  sk a r-  
ty d re lich o w e , zgrzeb n e, 
p ap ierow e, szn u row e, ż e ­
la z a  s ta r e  i. t. p.

Mający chęć licytowania zechcą tu ­
taj nadesłać swoje oferty n a jd a ­
le j do d n ia  2 5 g o  k w ie ­
tn ia  1 S 9 3  r., o godzinie 12-tej 
w południe.

Oferty muszą być zaopatrzone stem­
plem na 50 centów, który przepisać 
należy.

B liższe warunki można przejrzeć 
w tutejszym c. k. ekspedycie w go­
dzinach urzędowych.

W inniki, dnia 13  marca 1 8 9 2  r.
Jeżek.
Mikulecki.

Czcionkami Drukarni .  Czasu. “ Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Bządca Drukarni J ó ttf Łakociński.

Kaftaniki oryg. Prof. Dra Jaegera, „India gauze“ oraz siatkowe otrzymał w wielkim wyborze i poleca K «  I i f s i o l o w slii9 Kraków, Sukiennice 1.2 4  i 2 5 .— Ceny bardzo niskie. (559 1-3


